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Nie byłoby Grzegorzu, nie byłoby bez 
Ciebie piętnastu roczników „Śpiewaka 
Śląskiego”, iluś tam roczników „Życia 
Muzycznego”, ani mojego „Cześć Pieśni” 
– dwuczęściowego zbioru szkiców  i ma-
teriałów źródłowych „Z dziejów śląskie-
go życia muzycznego i śpiewaczego”. 
Pewnie byłyby. Ale jakieś inne. 
Jako redaktor techniczny wspiera-
łeś działalność wydawniczą Śląskiego 
Związku Chórów i  Orkiestr obejmują-
cą m.in. nasz firmowy periodyk, który 
w listopadzie 2020 roku dobiegnie swe-
go stulecia!
Redakcyjne stopki nie należą do szcze-
gólnie ulubionych składników powsze-
dniej lektury. Czytelnicy „Śpiewaka” 
nie są wyjątkiem: nie bardzo interesują 
się graficznie wyodrębniającym się ele-
mentem na odwrocie tytułowej strony 
pisma. A to właśnie, w stopce, od 2004 
roku można było przeczytać: redakcja 
techniczna – Grzegorz Swoboda.
Grzegorz. 
Po grecku grêgorikós – czuwający, czuj-

ny, gorliwy, gotowy do nocnego czuwa-
nia… Domyślnie: skuteczny w  kiero-
waniu pracą i  życiem innych, czasami 
despotyczny wobec siebie.
Grzegorz wiedział, co i  jak robić trze-
ba, żeby „Śpiewak” prezentował się jak 
należy. Pracował skutecznie, wydajnie. 
Potrafił w trzy doby uporać się z poskła-
daniem pisma! 
„Tu będzie apla, a tutaj belka… W tym 
miejscu damy kontrę. Więcej michałków 
by się przydało!… I z tą blachą coś trze-
ba zrobić… O, tu ładne zdjęcie. W sam 
raz na rozkładówkę! Trzeba je oblać, do 
tego podwał… Zajrzyjmy do szpigla, co 
dalej do roboty…”.
 Co wyrazy tu użyte znaczą objaśnia za-
mieszczony poniżej słowniczek. 

Grzegorzu – skromny i  cenny pomoc-
niku dziennikarskiej oraz pisarskiej ro-
boty: wykonałeś już swoją pracę. Będąc 
po drugiej stronie życia stałeś się czę-
ścią historii naszego prawie stuletniego 
„Śpiewaka”. Jasne: znajdą się następcy, 
znawcy Twojego rzemiosła, także posłu-
gujący się językiem, którego próbka mo-
gła tego i owego wytrącić z równowagi. 
Tak sobie teraz myślę: „Jaki tam ze mnie 
redaktor i autor jaki? Czym byłyby do-
tychczasowe dokonania moje bez Cie-
bie?” Niech Ci tam dobrze będzie Grze-
gorzu w wieczności…

Apla – kolorowe tło pod tekstem
Belka – element graficzny lub wy-
pełniony kolorem i np. nazwą sekcji, 
usytuowany na górze strony
Kontra – jasny tekst na ciemnym tle
Michałek – krótka informacja, na-
zywana również szpuntem lub szor-
tem
Blacha – wypełniona tylko tekstem 
strona bez grafiki i zdjęć, przytłacza-
jąca i nieatrakcyjna dla czytelnika
Rozkładówka – dwie połączone ze 
sobą strony tzw. „widzące się”
Oblewanie – tekst biegnący wokół 
zdjęcia lub grafiki
Podwał – tekst na dole strony na 
całą szerokość kolumny
Szpigiel – makieta gazety zawiera-
jąca rozkład artykułów na stronie 
i wielkości tytułów

                   Słowo Redaktora

Grzegorzu, 
Grzegorzu…

Grzegorz odszedł w środę, 25 września. Miał niespełna 71 lat. Urodziny obchodziłby 11 listopa-
da, w dniu Narodowego Święta Niepodległości. 
Chorował od dłuższego czasu: – Dobrze będzie, jeśli uda mi się zrobić jeszcze ze dwa numery… 
– powiedział podczas jednej z rozmów poprzedzających wydanie pierwszego w tym roku wyda-
nia „Śpiewaka”. Najwyraźniej zdawał sobie sprawę z powagi sytuacji.
Choć czuł się coraz gorzej, ten pierwszy, „moniuszkowski” numer kwartalnika złożył bezpro-
blemowo. 
Pod koniec czerwca, po przekazaniu materiału do kolejnego wydania śląskiego organu śpie-
waczo-muzycznego pojechałem na wakacje. Przedłużające się milczenie Grzegorza, który po 
kilku dniach zwykł był przysyłać plik pisma złożonego już i gotowego do korekty sprawiło, że 
ośmieliłem się zatelefonować: 
 – Cześć, jak się masz?  Co ze „Śpiewakiem”? – zacząłem z beztroską nonszalancją.
 – Jestem w szpitalu – usłyszałem omdlały głos. – Może jak wrócę do domu, to coś zrobię.
Szpital, dom, szpital…  I wciąż ponawiane próby pokonania narastającej słabości:
„Andrzeju, miałem dorobić stronę 42, której wcześniej mi brakowało i były poobcinane artyku-
ły, ale jestem dziś ostatni dzień w domu. Od jutra do szpitala, a jeszcze trzeba się spakować. Czy 
w dalszym ciągu uważasz, że jeszcze nadaję się do robienia gazetki”? – pytał Grzegorz 5 sierpnia 
w mailu, do którego załączona była kolejna wersja wielokroć poprawianego „Śpiewaka”. 

* * *
Nasz „składacz”, żegnany m.in. przez prezesa ŚZChiO oraz redaktora „Śpiewaka Śląskiego” spo-
czął na cmentarzu w Bogucicach. 

Czy jeszcze nadaję się do robienia gazetki?

Grzegorz Swoboda (1948-2019) wyróżniony 
Złotą Odznaką Honorową  ŚZChiO.
Walny Zjazd Delegatów, rok 2014 

Okładka i stopka pierwszego 
złożonego w 2004 roku przez 
G. Swobodę „Śpiewaka Śląskiego” 
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W  Teatrze Wielkim - Ope-
rze Narodowej, w  wielkiej 
Sali Moniuszki, 22 czerwca 
odbył się niezwykły koncert. 
Zgodnie z  tytułem koncer-
tu „Moniuszko inaczej śpie-
wany”, podczas tego wie-
czoru rzeczywiście inaczej 
śpiewano pieśni i  fragmen-
ty oper Moniuszki. Przede 
wszystkim innymi głosa-
mi niż te, do jakich przy-
wykliśmy w  wykonawstwie 
tej muzyki - głosami ma-
łych i większych dzieci oraz 
bardzo młodych ludzi. Otóż 
na ogromnej scenie, rów-
nież na półkolistym balko-
nie, stawały chóry przybyłe 
na Plac Teatralny z szesnastu 
miast, miasteczek i wsi, jak: 
Haczów z Podkarpacia, Sta-
rachowice, Szczucin (Mało-

polska), Bełżyce (lubelskie), 
Białystok, Kościerzyna (Ka-
szuby), Łochów, Biadki (po-
znańskie), Zgierz, Siedl-
ce, Krosno, Lublin, Rybnik, 
Kalisz, Warszawa. Wszyst-
kie one należą do Akademii 
Chóralnej założonej (w 2015 
roku) przez wrocławską 
chórmistrzynię Agnieszkę 
Franków-Żelazny przy Na-
rodowym Forum Muzyki 
(NFM) i  działają w  ramach 
Ogólnopolskiego Projektu 
Rozwoju Chórów Szkolnych 
Śpiewająca Polska. Jak wspa-
niale działają - pokazały na 
moniuszkowskim koncercie 
w  stolicy. Specjalnych opra-
cowań znanych utworów na 
chóry dziecięce (dwugło-
sowe), jednorodne (żeńskie 
- trzygłosowe) i  mieszane 

(czterogłosowe) oraz orkie-
strę smyczkową z  fortepia-
nem i skromną perkusją do-
konał Roman Ilia Drozd. Nie 
brakło mu muzycznych po-
mysłów - urozmaicił nawet 
przebieg nadzwyczaj pro-
stej, a  powszechnie lubianej 
pieśni Krakowiaczek (We-
sół i szczęśliwy, krakowiaczek 
ci ja); zastosował tu zmia-
nę skali i zamącenia harmo-
niczne. Chwytliwe melodie 
ozdabiał powtórzeniami fraz 
i  słów, różnicował tempa, 
przewidział wejścia dla gło-
sów dorosłych solistów, po-
wstawiał efekty dźwiękona-
śladowcze. Niekiedy były to 
wręcz - udane! - „wariacje na 
temat”.
W  wersjach dostosowanych 
do tak nietypowego apara-
tu wykonawczego zabrzmia-
ły nawet arie Halki (O  mój 
sokole) i  Jontka (Szumią jo-
dły) z opery „Halka”, a także 
aria Skołuby (Ten zegar sta-
ry) z opery „Straszny dwór”. 
Było to możliwe dzięki do-
brym artystom o bezpreten-
sjonalnym stylu śpiewania, 

jak Natalia Kiczyńska (so-
pran), Sebastian Mach (te-
nor) i  Jerzy Butryn (bas). 
W  arii Skołuby dzieci ci-
chym, miarowym dźwię-
kiem i przechyleniami głowy 
ilustrowały tykanie zegara, 
w pieśni Prząśniczka - krótką 
sylabą i  gestem- furkot ko-
łowrotka. W Grajku urzeka-
ła śliczna, zaczerpnięta przez 
Moniuszkę z muzyki ludowej 
melodia tej pieśni, w  Groź-
nej dziewczynie małym chó-
rzystkom wyraźnie się podo-
bało, że przez chwilę mogą 
być groźne. Chochlik praw-
dziwie był figlarny, pieśń 
Kum i  kuma bawiła szcze-
rze samych śpiewających, 
podobnie jak Dziad i  baba. 
W programie znalazły się też 
odpowiednio zaaranżowa-
ne chóralne numery z  oper: 
„Verbum nobile” (Jak lilija, 
co rozwija), „Straszny dwór” 
(Spod igiełek kwiaty rosną) 
i  „Halka” (modlitwa Ojcze 
z  niebios, Boże Panie). Na 
szczególną uwagę zasługiwał 
piękny Bakczysaraj z  cyklu 
„Sonety krymskie”.
Warto objaśnić, że Akade-
mia Chóralna to rozległy 
i  doskonale zorganizowa-
ny projekt, administrowa-
ny przez Narodowe Forum 
Muzyki we Wrocławiu. Co 
roku ogłasza nowy nabór. 
Dyrygent z  chórem dzie-
cięcym, żeńskim, miesza-
nym (z  liceów) albo przed-
szkolnym może aplikować 
do jednej z tych czterech ka-
tegorii. Odbywają się szko-

Moniuszko inaczej śpiewany – 
przez czterysta niedużych osób
Chór „Bel Canto” (dyr. Lidia Blazel-Marszolik i  Iwona Remiorz) wraz z  innymi za-
proszonymi chórami brał udział w  koncercie finałowym ogólnopolskiego projektu 
„Śpiewająca Polska”. Wydarzenie to odbyło się w Teatrze Wielkim Opery Narodowej 
w Warszawie. Na program koncertu złożyły się nowe opracowania najbardziej znanych 
utworów Stanisława Moniuszki. Nad projektem nawiązującym do  200 rocznicy uro-
dzin kompozytora czuwała Agnieszka Franków-Żelazny…

Reprodukcja pisma Pełnomocnika Ministra Kultury i Sztuki

Na młodych chórzystów „Bel Canto” zawsze można liczyć. Tu podczas 
Walnego Zjazdu Delegatów ŚZChiO w 2018 roku
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lenia (np. warsztaty emi-
syjne czy ruchowe), a  dla 
poszczególnych kategorii - 
przeglądy i konkursy, regio-
nalne i ogólnopolskie. Kon-
cert w Teatrze Wielkim miał 
charakter właśnie pokon-
kursowego koncertu fina-
łowego. Nie uczestniczyły 
w  nim jedynie przedszkola-
ki; Moniuszko był dla nich 
jednak za trudny... Kompo-
zytorzy otrzymują zamówie-
nia na pieśni z  wymogiem 
doboru tekstów przystęp-
nych dla dzieci. Powsta-
je ich sporo. W  repertuarze 
przewija się m.in. Lutosław-
ski, Orff, piosenki z  filmów 
Walta Disneya. W pojedyn-
czych regionach pieczę nad 
zespołami sprawują kura-
torzy-dyrygenci; Akademia 
zrzesza tam od kilku do kil-
kunastu chórów.
Oznacza to kilka tysięcy 
świetnie śpiewających dzieci 
w całej Polsce. Kiedy w pew-
nym momencie odebrana 
być miała dotacja na tę dzia-
łalność, powstał w  mediach 
społecznościowych ruch ty-
sięcy i tysięcy rodziców ma-
łych chórzystów i  ich naj-
bliższych; ów obywatelski 
sprzeciw na szczęście oka-
zał się skuteczny. Akademia 
trwa. Zapewnia wydawnic-

twa płytowe i  nutowe, wy-
mienne koncerty.
Znany mi chór dziecię-
cy „Animato” ze szkoły im. 
Jana Pawła II w  podwar-
szawskich Łazach, prowa-
dzony z powodzeniem przez 

Olivię Kaczyńską i  promu-
jący osiągnięcia Akade-
mii, w  minionym roku wy-
stąpił na reprezentacyjnych 
koncertach we Wrocławiu 
i w Łodzi. U siebie w szkole 
p. Kaczyńska urządziła w li-
stopadzie, z repertuarem pa-
triotycznym Koncert Tysią-
ca dla Niepodległej (teren 
Mazowsza liczy siedmiu-
set „Akademików”, dołączy-
li jeszcze inni z  pobliskich 
miast). Pieśni Moniuszki jej 
chór ostatnio śpiewał (zna-
komicie!) w  siedzibie or-
kiestry Sinfonii Varsovii 

przy ul. Grochowskiej pod-
czas familijnego koncertu 
pod nazwą „Podwieczorek 
u pana Moniuszki”.
W koncercie na scenie Teatru 
Wielkiego z Warszawy wziął 
udział chór słynnego Liceum 

im. Władysława IV i  chór 
Katolickiej Szkoły Podstawo-
wej nr 109. Pozostali musie-
li dojechać. Łatwo wyobrazić 
sobie, jak precyzyjnej akcji 
logistycznej wymagał trans-
port kilkudziesięcioosobo-
wych grup z  różnych krań-
ców Polski, zapewnienie im 
posiłku, noclegu i  organiza-
cji prób, które finalnie trwały 
półtorej doby.
Ale gdy kurtyna poszła 
w  górę, na czterystu twa-
rzach nie było śladu zmę-
czenia. Wszyscy wygląda-
li elegancko, z  czerwonymi 

akcentami w  stonowanych 
ubiorach: u dziewczynek był 
to czerwony kwiat we wło-
sach lub pasek u spódniczki, 
u chłopców czerwona musz-
ka albo róg chusteczki wysu-
nięty z kieszonki marynarki. 
Wieczór sprawnie prowa-
dził słowem Maciej Macie-
jewski. Grała NFM Orkiestra 
Leopoldinum. Krótkie par-
tie charakterystyczne powie-
rzono Ewelinie Rzezińskiej 
(alt). Dyrygowała z  uśmie-
chem i  swobodą Agnieszka 
Franków-Żelazny. Z  muzy-
ki niosła się energia i radość 
śpiewania. I  gdy na koniec 
przestrzeń Teatru ogarnął 
Mazur ze Strasznego dwo-
ru, widok szeregu przejętych 
muzyką młodzieńców zaj-
mujących pół balkonu i  od-
powiadający im z przeciwka 
szereg dziewcząt, silne wy-
wierały wrażenie.
Kierownicy artystyczni 
wszystkich chórów zostali 
poproszeni o wejście na sce-
nę. Publiczność podziękowa-
ła im serdecznymi oklaskami. 
Dyrektor współorganizatora 
koncertu, Teatru Wielkiego - 
Opery Narodowej Waldemar 
Dąbrowski, równie serdecz-
nie dziękował wszystkim wy-
konawcom.
■ Małgorzata Komorowska

Urodziwa młodzież rybnickiego chóru „Bel Canto” podczas uroczystości 
stulecia ŚZChiO. 2010 rok

XXVII Górnośląskie Prezentacje  
Chórów i Orkiestr im. Rajmunda Hankego
W  sobotę 22 czerwca 2019 roku po 
raz 27. chóry i  orkiestry zrzeszone 
w  ŚZChiO spotkały się w  chorzow-
skim skansenie. Tegoroczne prezen-
tacje zbiegły się w czasie z obchodami 
100-lecia pierwszego powstania ślą-
skiego oraz Roku Moniuszkowskiego. 
Tym razem w  amfiteatrze Górnoślą-
skiego Parku Etnograficznego (po-
pularny skansen) zaprezentowały się 
trzy orkiestry dęte oraz siedem zespo-
łów śpiewaczych.

Prezentacje rozpoczęła Orkiestra Dęta 
Tauron Wytwarzanie z  Łazisk Gór-

nych pod batutą Bogusława Plichty. 
Mistrzowski popis łaziskiej orkiestry 
wprowadził słuchaczy w  wyśmienity 
nastrój. Po świetnym występie orkie-
strowym przez estradę przewinęły się 
zespoły śpiewacze. Pierwszym z  nich 
był Ludowy Zespół Śpiewaczy „Ożaro-
wianki” z Ożarowic prowadzony przez 
Dariusza Malickiego, który towarzyszył 
śpiewom na akordeonie. Sympatyczny 
zespół zaprezentował wiązankę pieśni 
ludowych, które w  scenerii skansenu 
zabrzmiały szczególnie pięknie.
Kolejnym wykonawcą był Chór Mie-
szany „Magnificat” z Parafii MB Różań-

Chóralne popisy na tegorocznych prezenta-
cjach zakończył katowickie chór „Ogniwo”

Zespól śląskich tramwajarzy znacznie podniósł 
swój poziom wykonawczy
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cowej ze świętochłowickiego Chropa-
czowa. Zespołem tym, znanym dobrze 
m.in. także dzięki występom podczas 
chorzowskich Prezentacji kieruje z po-
wodzeniem Maria Słowik-Tudież. Chór 
chropaczowskiej parafii i  tym razem 
zyskał uznanie słuchaczy jako spraw-
ny wykonawca pieśni z naszego regio-
nu. Równie dobrze na tegorocznych 
Prezentacjach zaprezentował się Chór 
Mieszany „Echo”  z  Łazisk Górnych 
pod dyrekcją Donaty Dłubis.
 Przeżywającą prawdziwy renesans Or-
kiestrą Dętą Tramwajów Śląskich SA 
dyrygował Krzysztof Róg. Po latach po-
suchy muzyczny zespół śląskich tram-
wajarzy znacznie podniósł swój po-
ziom wykonawczy. Zwiększył się także 
skład osobowy orkiestry. Jest niewąt-
pliwą zasługą dyrygenta K. Roga i pre-
zesa Andrzeja Piechy, że postarali się, 
by program przedstawiony przez orkie-
strę w ocenie słuchaczy wypadł jak naj-
lepiej.
W dalszej części imprezy estradę opa-
nowały chóry „Gwiazda” ze Starego 

Chorzowa (dyr. Danuta Domańska-
Garczarczyk), Chór im. Adama Mic-
kiewicza z  Rybnika-Niedobczyc (dyr. 
Wacław Mickiewicz) oraz Chór im. S. 
Moniuszki z  Tarnowskich Gór (dyr. 
Ilona Bartoszek). Wypada podkreślić, 
że śpiewacze zespoły z  Niedobczyc 
i Tarnowskich Gór po raz pierwszy wy-
stąpiły w chorzowskim skansenie.
Chóralne popisy na tegorocznych 
Prezentacjach zakończyło katowic-
kie „Ogniwo”. Zespół śpiewaków z Ka-
towic szczycący się zasłużenie swymi 
dawniejszymi osiągnięciami dał wy-
stęp prawdziwie profesjonalny. Śpie-
wem „Ogniwa” kierował Adrian Le-
wandowski.
Podobnie jak w latach ubiegłych i tym 
razem nie zawiodła oczekiwań słucha-
czy  Młodzieżowa Orkiestra Dęta „Stra-
żak” OSP z Wojkowic Kościelnych. Jej 
porywający występ zwieńczył imprezę 
pięknym akordem. Orkiestra prowa-
dzona przez Józefa Marczyńskiego po 
zagraniu utworów przygotowanych na 
tegoroczną prezentację gromkimi bra-

wami zachęcona została do bisowania.
 27. Górnośląskie Prezentacje Chó-
rów i Orkiestr im. Rajmunda Hankego 
były przedsięwzięciem udanym. W ta-
kim tonie wypowiadali się słuchacze, 
uczestnicy i  dyrygenci. Do sukcesu, 
oprócz dobrego przygotowania wyko-
nawców przyczyniła się… pogoda. Za-
chęcała ona spacerowiczów do zatrzy-
mywania się w  pobliżu koncertowej 
estrady i przysłuchiwania się śpiewają-
cym i muzykującym zespołom.
Prezentacje upamiętniające osobę 
R. Hankego są wspólnym dziełem Okrę-
gu Chorzowsko-Świętochłowickiego 
oraz Zarządu Głównego ŚZChiO. Do 
sukcesu tegorocznej imprezy przyczy-
niło się niewątpliwie wsparcie udzie-
lone przez Urząd Miasta Chorzów, 
Urząd Marszałkowski Województwa 
Śląskiego, Regionalny Instytut Kultu-
ry w  Katowicach oraz Dyrekcję Gór-
nośląskiego Parku Etnograficznego 
wraz z Miejskim Ośrodkiem Rekreacji 
i Sportu w Chorzowie.

■ Joachim Rzepka

Jest takie miejsce na mapie Górne-
go Śląska, gdzie „śląskiego Kolberga” 
należy czcić w sposób szczególny. To 
Rudy w  powiecie raciborskim, gdzie 
Roger żył, działał i  znalazł miejsce 
wiecznego spoczynku.

W  Rudach znajduje się piękny ośro-
dek rekreacyjny o nazwie „Buk”. Oto-
czony zielenią dysponuje amfiteatrem 
z  akustyczną muszlą koncertową. 
Z inicjatywy Waltera Stryji – wybitne-
go działacza Polskiego Związku Chó-
rów i  Orkiestr w  latach dziewięćdzie-
siątych XX wieku odbywały się w Buku 
doroczne, jesienne Zloty Śląskich Chó-
rów i Orkiestr. Wtedy to jednego dnia 
koncertowało w  Rudach kilkanaście 
chórów i  orkiestr. Równocześnie sta-
raniem Oddziału PTTK Ziemi Gliwic-
kiej odbywał się na terenie ośrodka tu-

rystyczny zlot młodzieży. Buk tętnił 
życiem, a  amfiteatr miał zapewnioną 
pełną widownię.
Dwusetna rocznica urodzin Juliusza 
Rogera (23 lutego1819 – 7 stycznia 
1865) była doskonałą okazją reaktywo-
wania rogerowskiej imprezy. Pod ha-
słem „Śladami Juliusza Rogera” z  do-
piskiem VIII Festiwal Środowiskowy 
doszło do tego 22 września 2019 roku. 
Wiosną tego roku odbyło się robo-

cze spotkanie działaczy poświęcone 
przygotowaniu jesiennej uroczysto-
ści. Wzięli w nim udział: prezes okręgu 
rybnickiego Śląskiego Związku Chó-
rów i  Orkiestr, dyrektor miejscowej 
szkoły, delegacja stowarzyszenia Klub 
Inicjatyw Kulturalnych w  Gliwicach, 
administrator ośrodka „Buk” oraz de-
legacja miejscowego chóru. VIII Festi-
wal Środowiskowy „Śladami Juliusza 
Rogera” objęty został patronatem ho-

Przyjechałeś do nas w tym
Smutnym roku 1847.
Wtedy śmierć zbierała swoje żniwo.
Stanąłeś w nierównej walce przeciw
Biedzie, chorobie i poniżeniu.

Patrzyłeś na śląski lud
Pełen pokory i podziwu.
Wreszcie go pokochałeś
Bez reszty.
[…]
Na twoim grobie w Rudach 
Skromny krzyż
Ale pamięć wśród nas o tobie
Wieczna.

■ Henryk Kaletka

Pamięci  Doktora  Juliusza  RogeraŚrodowiskowy   
Festiwal  Pieśni
„Śladami  
Juliusza  Rogera”

Juliusz Roger – olejny obraz Jana Karwota
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„Dziś uczestni-
czyłem w  XIV 
Festiwalu Pieśni 
Maryjnej Magni-
ficat, który od-
był się w Bazylice 
NMP i  św. Bar-
tłomieja w Pieka-
rach Śląskich.

W  czasie festiwalu miałem zaszczyt 
wręczyć z  upoważnienia Ministra 
Kultury i  Dziedzictwa Narodowego 
odznakę „Zasłużony dla Kultury Pol-

skiej” oraz Medal „Zasłużony Kultu-
rze Gloria Artis” nadawane osobom 
wyróżniającym się w tworzeniu, upo-
wszechnianiu i ochronie kultury.
Odznaka „Zasłużony dla Kultury 
Polskiej” została nadana Pani prof. dr 
hab. Iwonie Melson. Medal Zasłużony 
Kulturze Gloria Artis został nadany 
Panu Andrzejowi Wójcikowi, Orkie-
strze Dętej KWK „Bielszowice”, Chó-
rowi „Słowiczek” z  Popielowa oraz 
Stowarzyszeniu Chór Mieszany „Sło-
wiczek” w Rudzie Śląskiej.

Szczególne podziękowania dla Pre-
zesa Śląskiego Związku Chórów i Or-
kiestr Pana Romana Warzechy”.
Jerzy Polaczek – poseł na Sejm Rzeczy-
pospolitej Polskiej (PiS),  patron ho-
norowy festiwalu. Wpis na Facebooku 
5 października 2019

Piekarskie sanktuarium – sławne,  ja-
koś bliskie jest także nam, gromadzą-
cym się w jej wnętrzu śląskim śpiewa-
kom i  muzykom. Dzięki przekazom 
ojców i  dziadów świadomi jesteśmy, 

norowym starosty powiatu rybnickiego 
i  starosty raciborskiego. Organizatora-
mi imprezy były chóry „Seraf ” z Ryb-
nika oraz im. J. Rogera z Rud, a współ-
organizatorami Amfiteatr Buk oraz 
Szkoła Podstawowa im. Jana III So-
bieskiego w Rudach. Mimo przyjętego 
przez starostę gliwickiego zaproszenia 
KIK-u zabrakło go wśród patronów fe-
stiwalu. Szkoda, bo i na ziemi gliwickiej 
Roger owocnie działał! 
Historia przedsięwzięcia sięga roku 
1995. Z  inicjatywy prof. Krystyny Lu-
bos został wówczas ogłoszony konkurs 
kompozytorski im. J. Rogera. Następ-
nie, w 2005 roku z okazji sześćdziesię-
ciolecia chóru z  Rud odbył się w  Ru-
dach przegląd pieśni im. J. Rogera. Dwa 
lata później, w 2007 roku także dzięki 
staraniom prof. K. Lubos oraz zarządu 

chóru „Seraf ” odbył się pierwszy festi-
wal upamiętniający J. Rogera. 
W  tegorocznej imprezie udział wzięło 
osiem chórów:
 – Szkolny zespół wokalny Szkoły Pod-

stawowej im. Jana III Sobieskiego 
w Rudach

 – Chór „Seraf ” z Rybnika – dyr. Żane-
ta Wojaczek

 – Chór „Bel Canto” z Chudowa – dyr. 
Barbara Jałowiecka–Cempura

 – Chór „Słowiczek” z  Katowic–Ko-
stuchny – dyr. Elżbieta Kudala

 – Chór „Słowiczek” z Popielowa – dyr. 
Dorota Fukała-Wołczyk

 – Męski Zespół Kameralny „Klika 
Machnika” z Rydułtów

 – Chór „Lutnia” z Chorzowa – dyr. Łu-
kasz Szmigiel 

 – Chór im. Juliusza Rogera z  Rud – 
dyr. Krystyna Lubos.

W wydarzeniu uczestniczyli także dwaj 
soliści – Jan Maria Dyga i  Grzegorz 
Płonka.
Powiększająca się liczba chórów ko-
rzystających z  możliwości zaprezento-
wania się w amfiteatrze ośrodka „Buk” 
dowodzi narastającego w  śpiewaczej 
społeczności zainteresowania doko-
naniami J. Rogera, zwłaszcza jego wy-
danym w  1863 roku zbiorem „Pieśni 
Ludu Polskiego w  Górnym Szląsku”. 
Ze względu na obchodzoną w  tym 
roku dwusetną rocznicę urodzin autora 
zbioru aspekt ten miał wyjątkowe zna-
czenie. 
 Festiwale „Śladami Rogera” niewąt-
pliwie sprzyjają utrwalaniu pamięci 
o  lekarzu niemieckiego pochodzenia, 
przyrodniku, działaczu społecznym, 

z  zamiłowania folkloryście i  zbieraczu 
pieśni ludowych. 
„Wielki dobroczyńca, człowiek o duszy 
i  naturze wskroś renesansowej, miło-
śnik poezji i pieśni ludowej” – tymi sło-
wy Henryk Siedlaczek charakteryzował 
Rogera podczas okazjonalnej prelekcji. 
Miał licznych słuchaczy, którzy przy 
okazji, być może po raz pierwszy do-
wiedzieli się czegoś o ofiarności Rogera 
– budowniczego szpitali, entomologa 
(odkrył i opisał ponad 400 występują-
cych na Śląsku gatunków chrząszczy), 
twórcy bogatego zbioru ptaków gnież-
dżących się w  lasach raciborsko-ryb-
nickich, autora zasługujących na uzna-
nie prac naukowych.
opracowanie redakcyjne na podstawie
tekstów, które nadesłali-

■ Jan M. Dyga i Ryszard  Mazurek

Plakat VIII Środowiskowy festiwal im. J. Rogera Strona tytułowa zbioru Rogera     

XIV Festiwal Pieśni Maryjnej „Magnificat” Piekary Śląskie 2019
Zdrowaś bądź Maryja zaśpiewały chóry w piekarskiej bazylice

Jerzy Polaczek
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że za sprawą Piekarskiej Pani tu wła-
śnie, przed Jej cudownym wizerunkiem 
„wielu niewidomych odzyskało wzrok, 
a  głuchych – słuch”. Śląscy śpiewacy 
i muzycy przybywają do Piekar bądź to 
jako pielgrzymi, bądź jako uczestnicy 
festiwali pieśni maryjnej „Magnificat”. 
Zgodnie ze zwyczajem festiwale orga-
nizowane bywały we wrześniu prze-
miennie z  pielgrzymkami. Są godnym 
uwagi wydarzeniem religijnym i  arty-
stycznym. Mają także – o czym warto 
pamiętać – swoje związane z Piekarami 
zakorzenienie historyczne. 
W 1849 roku podczas konsekracji no-
wego piekarskiego kościoła ks. kard. 
Melchior Diepenbrock zachwycał się 
śpiewem parafialnego chóru. Młodzi 
śpiewacy zwrócili na siebie uwagę do-
brym opanowaniem przygotowanego 
programu, zaczem „wszyscy znający się 
na muzyce podziwiali, jak tak pięknych 
śpiewów mogła się wyuczyć wieczora-
mi w  szkole młodzież wiejska, ciężko 
przez dzień pracująca”. Ten pierwszy 
znany nam amatorski zespół młodo-
cianych chórzystów śląskich śpiewał 
wielogłosowo w  trzech językach – ła-
cińskim, polskim i niemieckim. Zasłu-
żył sobie na nagrodę – otrzymany od 
„ojca ubogich” (takim mianem okre-
ślano wrocławskiego księcia biskupa) 
pamiątkowy obrazek i  dołączony do 
niego talar. Odtąd Piekary uchodzą za 
kolebkę śląskiego ruchu śpiewaczego. 
Organizatorem pielgrzymek i  festi-
wali „Magnificat” jest Zarząd Główny 
Śląskiego Związku Chórów i  Orkiestr. 

W tym roku zmieniła się formuła festi-
walu: zamiast dotychczasowego prze-
glądu o  charakterze konkursowym 
w odstępie tygodnia (5 i 12 październi-
ka) odbyły się dwa koncerty, w których 
łącznie wzięło udział sześć zespołów. 
Pozbawiony konkursowej tremy, bar-
dziej swobodny w odbiorze koncert za-
pewne lepiej sprzyjał odbiorowi i prze-
żywaniu treści wyśpiewywanych przez 
występujące chóry.
XIV Festiwal Pieśni Maryjnej „Magnifi-
cat” objęty był honorowym patronatem:
•	 Metropolity Katowickiego Arcybi-

skupa Wiktora Skworca
•	 Posła na Sejm RP – Jerzego Polaczka
•	 Prezydenta Miasta Piekary Śląskie – 

Sławy Umińskiej-Duraj
•	 Przewodniczącego Rady Miasta Pie-

kary Śląskie – Tomasza Wesołow-
skiego

•	 Proboszcza bazyliki NMP i  św. Bar-
tłomieja – ks. kustosza Krzysztofa 
Fulka.

Popisujące się chóry były do swego za-
dania dobrze przygotowane. Co naj-
ważniejsze, za sprawą swoich dyry-
gentów przygotowały i zaprezentowały 
programy złożone z  utworów warto-
ściowych, często nieznanych, wygrze-
banych w  archiwach. To dobry objaw 
wiążący się z dostrzeganą od dłuższego 
czasu potrzebą odświeżenia i  uatrak-
cyjnienia repertuarów. Także do podej-
mowania trudu wzbogacenia wiedzy 
o  niekiedy ciekawych losach poszcze-
gólnych utworów oraz ich mało zna-
nych, wręcz zapomnianych twórcach. 
Tegoroczny festiwal rozpoczął się od 
występu chóru mieszanego „Bel Canto” 
z Gaszowic. Zespół prowadzony przez 
Jana Budaka, oprócz utworu Henry-
ka Mikołaja Góreckiego Zdrowaś bądź 
Maryja z powstałego w 1985 roku cy-
klu „Pieśni Maryjnych” op. 54 na chór 
mieszany a  cappella oraz Johanna Za-
cha Salve Regina zaprezentował dwa 
opracowania kompozytorskie Pozdro-
wienia Anielskiego – Ave Maria Fran-
ciszka Liszta oraz Giullia Cacciniego. 
Dzieło „włoskiego” kompozytora za-
śpiewane jako pierwsze w  kolejności 
dało powód do odsłonięcia pewnej mi-
styfikacji:
Giullio Caccini, włoski kompozytor 
i  śpiewak, członek Cameraty Florenc-
kiej – powstałej w  końcu XVI wieku 
grupy kompozytorów, poetów i  teore-
tyków muzyki, która doprowadziła do 
powstania pierwszych oper, to postać 
bardzo ciekawa. Tyle tylko, że przypisy-
wane mu Ave Maria popularne i chęt-
nie wykonywane m.in. przez śląskich 
amatorów chóralnego śpiewania w rze-
czywistości zostało skomponowane 
w roku 1970 przez… radzieckiego gita-
rzystę i  lutnistę Władimira Wawiłowa. 
Jego dziełko w niczym nie przypomina 
stylu muzyki kościelnej późnego rene-
sansu. By odpowiedzieć na pytanie, jak 
doszło do mistyfikacji, trzeba szersze-
go rozwinięcia. Utwór Wawiłowa spo-
pularyzowany został przez takich ar-
tystów jak Andrea Bocelli, Mercurio 
i niezrównana Cecilia Bartoli.
Po zespole z  Gaszowic w  piekarskiej 
bazylice wystąpił chór mieszany „Se-
raf ” z Rybnika, który mimo prawie 110 
prześpiewanych lat jest wciąż zespo-

Śląski Chór Górniczy „Polonia-Harmonia” z Piekar Śląskich godny reprezentant kolebki śląskiego 
śpiewactwa  

Prof. I. Melson i redaktor Śpiewaka Śląskiego 
uhonorowani Medalami za zasługi dla kultury
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łem żywotnym i  aktywnym. Pod kie-
runkiem Żanety Wojaczek śpiewacy 
„Serafu” przedstawili program, na któ-
ry złożyły się Ave Maria Przemysława 
Kadłubka, Modlitwa do Bogarodzicy Jó-
zefa Świdra, Ave Verum Camille Saint 
Saënsa oraz Wszystkie trony niebieskie 
Józefa Surzyńskiego.
Kolejny uczestnik festiwalu, chór mie-
szany „Sucha” przyjechał do Piekar 
z  Republiki Czeskiej. Jest to zespół 
z  Suchej Górnej pracujący pod auspi-
cjami tamtejszego Koła Miejscowego 
Polskiego Związku Kulturalno-Oświa-
towego. Od 2003 roku chór naszych 
rodaków jest członkiem Konfraterni 
Najstarszych Chórów i  Orkiestr Wo-
jewództwa Śląskiego. Nasi konfratrzy 
zza Olzy przygotowali bezpretensjonal-
ny program złożony z pieśni poniekąd 
doskonale znanych, jak Anielską pieśń 
dzwon grał/ Cześć Maryi wdzięcznie 
głosił, jak i polskiej wersji śpiewanej co-
dziennie w Lourdes podczas procesji ze 
świecami sześćdziesięciozwrotkowej (!) 
Po górach, dolinach rozlega się dzwon / 
Anielskie witanie głosi ludziom on, czy 
Była cicha i piękna, której tekst opowia-
da o Najświętszej Maryi Pannie znają-
cej nasze codzienne sprawy. Chórem 
z Suchej Górnej śpiewającym przy for-
tepianowym akompaniamencie Jadwi-
gi Króliczek dyrygował Tadeusz Danel.
Pierwszy koncert festiwalowy zamknął 
występ Śląskiego Chóru Górniczego 
„Polonia-Harmonia” z Piekar Śląskich. 
Jest to zespół godnie reprezentujący 
miejscowość, która uchodzi za koleb-
kę śląskiego śpiewactwa. Piękne stro-
je śląskie pań i górnicze panów nieod-
miennie przykuwają wzrok słuchaczy. 
Również wrażenia słuchowe oferowa-
ne przez zespół sprawiają satysfakcję. 
Wielka w  tym zasługa Iwony Melson 
– dyrygentki chóru, profesora Akade-
mii Muzycznej w Katowicach i dyrek-
tora artystycznego ŚZChiO, która jest 
w  stanie osiągnąć z  zespołem zamie-
rzone cele. Tak było i  tym razem, gdy 
usłyszeliśmy stylowo wykonane Re-
gina caeli laetare (Królowo nieba ra-
duj się) Gregora Aichingera – niemiec-
kiego kompozytora z  przełomu XVII 
i XVIII wieku. Mogły się podobać i po-
zostałe utwory z przygotowanego na fe-
stiwal programu, jak Ave Maria Jacoba 
Arcadelta – dawnego twórcy flamandz-
kiego związanego z  dworem Medyce-

uszy we Florencji i śpiewaka papieskiej 
kapeli w Rzymie, Maria lassu (Maryja 
w niebie), które skomponował urodzo-
ny w 1935 roku we Włoszech Bepi de 
Marzi, Ave Maria Javiera Busto – po-
chodzącego z kraju Basków lekarza me-
dycyny, kompozytora i chórmistrza, ju-
rora konkursów chóralnych, Ave Maria 
Jana Langosza, mieszkającego we Wło-
szech kompozytora polskiego pocho-
dzenia.
Drugi koncert festiwalu „Magnificat” 
(sobota, 12 października) rozpoczął się 
śpiewem chóru kościelnego „Gloria”, 
który reprezentuje parafię św. Apostołów 
Filipa i  Jakuba w  Żorach. Dyrygent-
ką zespołu utworzonego w  paździer-
niku 1997 roku jest Salomea Gryman. 
W programie występu śpiewaków z Żor 
znalazły się takie utwory, jak Sancta 
Maria – kompozytor S. Heppel (nieste-
ty, inicjału oznaczającego imię twórcy 
nie udało się rozszyfrować), Zdrowaś 
Maryja jak zbożny łan Ottona Mieczy-
sław Żukowskiego (1867-1942), o któ-
rym wiadomo, że przed laty był wizy-
tatorem szkolnym i  popularyzatorem 
muzyki we Lwowie, nauczycielem ję-
zyka polskiego w seminariach nauczy-
cielskich w  Cieszynie i  Czerniowcach, 
twórcą interesującym, o czym świadczą 
utwory, po które sięgają niekiedy  ślą-
skie chóry, Karola Hławiczki Anielską 
pieśń dzwon grał, Adama Kowalskie-
go Maryjo polskich ziem królowo, Józe-
fa Surzyńskiego Wszystkie trony niebie-
skie, Czesława Prudla – pochodzącego 
z Turzy, gdzie się urodził w 1920 roku, 
zmarłego w  2010 roku twórcy pieśni 
Fatimska  Pani, który choć z  zawodu 
był dentystą znaczną część życia po-
święcił twórczości związanej z tematy-
ką religijną i działalności kulturalnej. 
 Chór „Słowik” z Przyszowic jest człon-
kiem Ogólnopolskiej Konfraterni Naj-
starszych Chórów i  Orkiestr. Przez 39 
lat jego dyrygentem był Henryk Mand-
rysz. W 2017 roku zasłużonego muzyka 
zastąpiła Barbara Jałowiecka-Cempu-
ra. Występ przyszowickich śpiewaków 
zakończył festiwal „Magnificat” pięk-
nym akordem. Przyczynił się do tego 
niebanalny program, ale i  o  godnej 
tego programu dyspozycji chóru na-
leży z  uznaniem wspomnieć. Znalazły 
się w  programie „Słowika” prawdziwe 
perełki. Do takich zaliczyć można bez 
wątpienia utwór Bogarodzico opraco-

wany przez Jana Niesłonego, który od 
1908 roku był drugim w kolejności or-
ganistą kościoła św. Apostołów Pio-
tra i Pawła w Katowicach. Ciekawostką 
jest, że do jego dodatkowych obowiąz-
ków należała praca w  parafialnej kan-
celarii oraz prowadzenie kościelne-
go chóru. W  czasie I  wojny światowej  
J. Niesłony służył w wojsku. Po zakoń-
czeniu działań wojennych wrócił na 
dawne stanowisko i  zajmował je do 
roku 1934.
Ciekawa historia wiąże się z osobą ks. 
Michała Krawczyka (1884-1973), kom-
pozytora utworu Anioł Pański, drugie-
go w programie występu „Słowika”. By 
tę historię dobrze poznać trzeba poje-
chać do Żyznowa na Rzeszowszczyź-
nie, miejscowości naznaczonej tra-
gedią chłopskiej rebelii roku 1846. 
Na uwagę zasługują tamtejszy ko-
ściół i  stojąca obok niego figura Mat-
ki Bożej Rozdzielskiej. Przy niej rozwi-
nął się z czasem lokalny kult maryjny.  
Ks. M. Krawczyk w  podzięce za dwu-
krotne uratowanie życia w  czasie wo-
jen obudował figurę kaplicą. „Kaplica 
pod Lipami” (tak nazywają ją miejsco-
wi) powstała „z muzyki”; podobno ks. 
Krawczyk przeznaczył na jej budowę 
honoraria, jakie otrzymywał za swoje 
kompozycje. „Wujek Michał zawsze nas 
napominał, żeby w  południe dzwonić 
spod kaplicy na Anioł Pański” – wspo-
minają żyznowianie. Po tej opowieści 
Anioł Pański ks. Krawczyka w wykona-
niu przyszowickiego chóru zachwycił 

Dekoracja sztandaru chóru „Słowiczek”  
z Popielowa Medalem „Gloria Artis”
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pięknem niedającym się wyrazić sło-
wami.
Przedstawili także chórzyści z Przyszo-
wic dwa odmienne opracowania mu-
zyczne Ave Maria. Twórcą pierwsze-
go z  nich był wspomniany już O. M. 
Żukowski. Drugie opracowanie wy-
szło z  muzycznego warsztatu Józefa 
Siedlika, nieżyjącego już jasnogórskie-
go organisty, dyrygenta i kompozytora 
(rocznik 1939), akompaniatora Jasno-
górskiego Chóru Mieszanego i Męskie-

go, który swoich chórzystów uczył sol-
feżu i  śpiewania z  nut, zaznajamiając 
ich przy okazji z arkanami sztuki mu-
zycznej. 
Ostatnim utworem, który zabrzmiał 
w  piekarskiej bazylice podczas tego-
rocznego festiwalu „Magnificat” była 
kompozycja B. Stępnia (znów nieroz-
poznany inicjał imienia!) Totus Tuus 
Maria z  wyrazową mocą zaśpiewa-
na przez prowadzonych pewną ręką 
B. Jałowieckiej-Cempury chórzystów 

z Przyszowic, którym przy instrumen-
cie umownie zwanym fortepianem to-
warzyszyła Karolina Kopacz. 
Już po wybrzmieniu śpiewanych dźwię-
ków ze słowami podziękowania zwrócił 
się do śpiewaków uczestniczących w fe-
stiwalu kapelan ŚZChiO ks. prof. An-
toni Reginek, który tydzień wcześniej 
słowem zachęty otwierał imprezę. Fe-
stiwalowe koncerty z niemałą satysfak-
cją prowadził autor niniejszej relacji – 

■ Andrzej Wójcik

Już 95 lat śpiewa w Reptach Śląskich  
Chór Męski im. Feliksa Nowowiejskiego!
Repecki chór noszący imię sławne-
go polskiego kompozytora będą-
cego m.in. twórcą Roty powstał 12 
października 1924 roku. Do utwo-
rzenia zespołu walnie przyczynili 
się nauczyciele Szkoły Podstawowej 
w  Reptach Nowych. Była to ich ini-
cjatywa. Pierwszym dyrygentem 
chóru będącego od początku silnym 
ośrodkiem polskości został nauczy-
ciel Albin Grabiec. Jego następca-
mi byli Józef Szefer, Józef Walisko, 
Teresa Hartwig, Marian Block. Do 
grona zacnych poprzedników dołą-
czył Adam Szeliga, który swoją pracą 
i talentem wspiera zespół w jego roz-
woju, także w roku 95-lecia.

Historia chóru jest bardzo bogata 
i  obejmuje różne formy działalności. 
Zespół podtrzymuje wieloletnią trady-
cję występów o charakterze świeckim 
i  religijnym. Często śpiewa w kościo-
łach regionu m.in. podczas mszy świę-
tych odprawianych z okazji kolejnych 
rocznic mordu katyńskiego. Śpiewacy 
z Rept chętnie uczestniczą w rozwija-
jących ich umiejętności warsztatach 
śpiewaczych. 
Po II wojnie światowej Chór „Nowo-
wiejski” nawiązał do wcześniejszego 
i  powszechnego wśród chórów zwy-
czaju wystawiania sztuk teatralnych. 
Tradycję tę zespół z  Rept, jako or-
ganizator i  wykonawca spektakli te-
atralnych kultywuje również obecnie. 
Dla przykładu wspomnieć wypada 
o  udziale chórzystów w  takich wyda-

rzeniach scenicznych jak „Małż, rzecz 
na trzech młodych Polaków, antypio-
senki i  chór męski”, czy wystawienie 
przez działający w Tarnogórskim Cen-
trum Kultury Teatr ZL dramatu Witol-
da Gombrowicza „Iwona, księżniczka 
Burgunda” w reżyserii Ewy Wyskoczyl. 
Rok swego 95-lecia Chór im. F. Nowo-
wiejskiego rozpoczął występami kolę-
dowymi. I choć początkowo nic na to 
nie wskazywało, jednak następne mie-
siące okazały się dla chóru niezbyt po-
myślne. Do wieczności odeszli cenieni 
śpiewacy zespołu, druhowie Bernard 
Renk, Franciszek Jelonek, Konrad Just, 

Augustyn Nowak i  Jerzy Janiczek. Na 
domiar złego ważne powody życiowe 
sprawiły, iż z  uczestnictwa w  pracy 
repeckiego chóru zrezygnowało kilku 
młodych, dobrze zapowiadających się 
śpiewaków. 
Skromna, kameralna w  charakterze 
rocznicowa uroczystość 95-lecia Chó-
ru im. F. Nowowiejskiego odbyła się 
6  października w  Świetlicy nr 1 Tar-
nogórskiego Centrum Kultury w Rep-
tach Śląskich.
 

■ Krzysztof Paździor

Chór męski im. Feliksa Nowowiejskiego
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Obchody jubileuszowe chóru (zespół 
działa obecnie przy Domu Kultury 
w  Rybniku-Chwałowicach) rozpo-
częły się uroczystą mszą świętą od-
prawioną 9 maja w  kościele Świętej 
Trójcy w Popielowie. 

Celebracji w asyście proboszcza ks. dra 
Adama Tondery oraz proboszcza se-
niora ks. Antoniego Odróbki prze-
wodniczył kapelan ŚZChiO ks. prof. 
Antoni Reginek. Przy chóralnym śpie-
wie pieśni Gaude Mater wprowadzono 
poczty sztandarowe chórów rybnic-
kiego okręgu ŚZChiO oraz organizacji 
lokalnych, działających w  dzielnicach 
Rybnika-Popielowa i  Radziejowa. 
Wyjątkowy charakter uroczystości 
podkreślił śpiew chóru-jubilata, który 
podczas mszy wykonał pieśń Wnijdę 
Panie G. Verdiego, Mszę polską w opr. 
J. Maklakiewicza, Wezwania do św. Ce-
cylii, utwór Józefa Świdra Kto szuka Cię 
oraz ks. A. Chlondowskiego Niby echo. 
Homilię wygłosił ks. prof. A. Reginek.
Po nabożeństwie uczestnicy jubile-
uszowej uroczystości pod przewodnic-
twem Miejskiej Orkiestry Dętej z Ryb-
nika przeszli korowodem do miejsca 
kontynuacji obchodów, na które zło-
żyły się m.in. okolicznościowe prze-
mówienia. W programie przewidziano 
także wręczenie zasłużonym chórzy-
stom nagród i okolicznościowych me-
dali. Zaproszonych gości witał prezes 
chóru, Piotr Goik. 
Jednym z  mówców był Piotr Kuczera 
– prezydent miasta Rybnika, który po-
gratulował śpiewakom ich jubileuszu 
oraz podziękował członkom zespołu 
za zaangażowanie i  dotychczasową 
działalność dla dobra Popielowa i Ryb-
nika. W  trakcie uroczystości prezes 
Zarządu Głównego ŚZChiO druh Ro-
man Warzecha udekorował sztandar 
„Słowiczka” najwyższą odznaką ho-
norową Złotą z Brylantem. W uznaniu 
całokształtu dokonań indywidualnych 
udekorował następnie zasłużonych 
członków chóru związkowymi odzna-
czeniami honorowymi od brązowej 
po złotą z  wieńcem laurowym. Chó-

rzystom o  małym stażu związkowym 
oraz członkom „Słowiczka”, którzy od 
pięćdziesięciu lat wspierają chór z Po-
pielowa wręczone zostały Dyplomy 
Uznania. Otrzymali je m.in.: Irena 
Polonius, Jolanta Ucher i  Franciszek 
Rybka. W  specjalny sposób uhonoro-
wane zostały Felicja Czyż (ponad 68 lat 
działalności w „Słowiczku”) oraz Irena 
Ryszka (59 lat aktywności w popielow-
skim chórze). Oficjalna część obcho-
dów przeplatana była śpiewem chóru, 
który wykonał m.in. takie utwory, jak 
Bogurodzica, Ojcowski dom, Takie ład-
ne oczy, Słowiczku mój, Sancta Mary-
ja, Modlitwa o  pokój, Barka. Oczywi-
ście nie mogło przy tak miłej okazji 
zabraknąć chwili wytchnienia przy 
wspólnych śpiewach zakończonych 
wymownym utworem zaczynającym 
się od słów Chętnie żeśmy tu przybyli.
Towarzystwo śpiewu „Słowiczek’’ Po-
pielów jako chór mieszany utworzo-
ny został 4 maja 1919 roku, w okresie 
kiedy to ludność Śląska manifesto-
wała wolę powrotu do odrodzonego 

państwa polskiego. Głównym inicja-
torem założenia chóru był Emanuel 
Holona. Na dyrygenta powołany zo-
stał Konstanty Chlubek. Od początku 
swego istnienia Towarzystwo działa 
w  ramach utworzonego w  1910 roku 
Związku Śląskich Kół Śpiewaczych. 
Stuletni chór „Słowiczek” z  Popielo-
wa jest członkiem Konfraterni Naj-
starszych Chórów i Orkiestr w Polsce. 
Ważnym wydarzeniem w jego historii 
było w 1991 roku ufundowanie sztan-
daru. W  ten sposób naprawiona zo-
stała strata, jaką chór poniósł w latach 
II wojny światowej, kiedy to zaginął 
pierwszy sztandar zespołu. 
Od 1 stycznia 2007 roku chór „Sło-
wiczek” rozwija swą działalność przy 
Domu Kultury w Rybniku–Chwałowi-
cach. Owoce pracy prezentuje na kon-
certach organizowanych przez Okręg 
Rybnicki, jak i  przez Zarząd Główny 
ŚZChiO w  Katowicach. Miłośnicy 
chóralnego śpiewu z  Popielowa przyj-
mowani byli z uznaniem m.in. podczas 
Ogólnopolskich Dożynek w  Opolu, 
występowali przed mikrofonami Pol-
skiego Radia w Katowicach, dali się też 
poznać słuchaczom w Czechach i Au-
strii. W  ramach jubileuszowego roku 
100-lecia chór z  Popielowa z  progra-
mem pieśni maryjnych zaprezentował 
się podczas mszy św. przed Cudownym 
Obrazem Matki Boskiej na Jasnej Gó-
rze oraz podczas występu dla pielgrzy-
mów zgromadzonych w  jasnogórskiej 
bazylice.

■ Piotr Goik

Zaśpiewali Bogurodzicę chórzyści z Popielowa w dniu swego jubileuszu

100-lecie Chóru „Słowiczek”  
z Rybnika-Popielowa
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Ruchem konika szachowego  
po Lazurowym Wybrzeżu
Relacja z XXIV Międzynarodowego Festiwalu Chóralnego w Prowansji

W  ogóle tego nie planowaliśmy. Za-
mierzaliśmy się oddać w całości pra-
cy zawodowej, robieniu przetworów 
na zimę i leniwym wieczorom z przy-
jemną lekturą. Jednak los lubi płatać 
figle i znienacka znaleźliśmy się jako 
delegacja Chórtowni na wyjeździe 
do Francji wraz z naszym zaprzyjaź-
nionym Zabrzańskim Chórem Mło-
dzieżowym „Resonans con Tutti” im. 
N.G. Kroczka.

W  tym roku na „Festival Internatio-
nal Choral en Provence” podczas 42 
koncertów w 26 miejscowościach wy-
stąpiły chóry z  Francji, Polski, Chin, 
Kanady, Ukrainy, Czech, Białorusi, 
Belgii, Włoch i Portugalii. Zabrzański 
Chór Młodzieżowy „Resonans con tut-
ti” w dniach 7–11 lipca 2019 roku dał 
pięć koncertów.
Nasz udział w  imprezie rozpoczął się 
w niedzielę 7 lipca, gdy po dwóch no-
cach spędzonych w  autokarze i  dzie-
więciu przepisowych godzinach prze-
rwy we włoskim kurorcie Lignamo 
Sabbiarodo dotarliśmy wreszcie na 
miejsce.
Festiwalowe koncerty Choral en Pro-
vence odbywają się zwykle późnym 
wieczorem w uroczych, małych i więk-

szych miasteczkach na Lazurowym 
Wybrzeżu – w kościołach, salach kon-
certowych lub w plenerze. Są one oka-
zją do spotkań zarówno z  publiczno-
ścią, jak i innymi chórami. 

7 lipca 2019, Flassans
Pierwszy koncert „Resonansu”, który 
odbył się w kościele w miasteczku Flas-
sans rozpoczął się późnym wieczorem 
o  godz. 21. W  programie znalazła się 
większość utworów sakralnych przy-
gotowanych przez chór na ten wyjazd, 
łącznie z evergreenami typu Ave verum 
corpus W. A. Mozarta czy Jesu meine 
Freude J. S. Bacha. Nie byliśmy spe-
cjalnie zdziwieni, że publiczność żywo 
zareagowała na te właśnie utwory po-
nieważ, jak mówił klasyk, najlepsze 
są te filmy, które już znamy. Również 
pozostałe utwory wpadły słuchaczom 
w ucho i w serce, toteż koncert zakoń-
czył się owacją na stojąco. Był to zresz-
tą jedyny samodzielny występ festiwa-
lowy „Resonansu”; pozostałe dzielone 
były z innymi chórami. 

8 lipca 2019, Rians. Koncert  
z chórem „ La Clé de Sol” z Francji
Po intensywnym zwiedzaniu pięknego 
miasta Aix-de-Provence, do którego 
pojechaliśmy zamiast do Marsylii (do 
której, jak się okazuje, okresowo moż-
na wjechać tylko pojazdami o najwyż-
szej klasie ekologicznej, a nasz autokar 
takiej nie posiadał) zespół z  Zabrza 
został zawieziony do Rians, gdzie po-
dejmował go lokalny chór „ La Clé de 
Sol”. Smaczku całej tej prowansalskiej 
przygodzie dodawał fakt, że nasz au-
tokar był bardzo długi i  nie wszędzie 
mógł wjechać, dlatego też do części 
obiektów, położonych wśród wąskich 
i stromych uliczek, musieliśmy chodzić 
na piechotę.
Już na próbie w  lokalnej sali zabaw 
poznaliśmy dyrygenta goszczącego 
nas chóru, z  którym szybko znaleźli-
śmy wspólny język – i nie był to język 
francuski, tylko rosyjski, ponieważ dy-

rygent okazał się Rosjaninem. Koncert 
w  kościele Saint-Laurent położonym 
na szczycie górki, do którego prowa-
dziły strome schody, rozpoczął chór 
„La Clé de Sol”. Polski zespół śpiewał 
w  drugiej kolejności, ale i  tym razem 
podbił licznie zgromadzoną w koście-
le publiczność. Na koniec oba chóry 
wykonały razem (bez próby!) jeden 
z utworów, które oba miały w repertu-
arze. Potem głos zabrał mer miastecz-
ka, a  jeszcze potem proboszcz parafii 
przemówił do chóru… po polsku! Był 
to ksiądz doktor Mariusz Piecyk, któ-
ry od jakiegoś czasu pełni Bożą służbę 
w  tym uroczym miejscu. Francuscy 
chórzyści oczywiście to wiedzieli, ale 
dla nas było to kompletne zaskoczenie! 
Po powrocie do sali, w  której przed 
koncertem odbyła się próba, rozpoczę-
ła się przygotowana przez gospodarzy 
fantastyczna kolacja, po której nastą-
piły wspólne śpiewy, tańce i  zabawy. 
Mimo naprawdę sporej różnicy wieku 
pomiędzy chórzystami obu zespołów 
tzw. lody zostały szybko przełamane. 
Niestety, przepisy transportowe zmusi-
ły nas do wcześniejszego zakończenia 
miłego spotkania; musieliśmy podpo-
rządkować się żelaznej zasadzie posto-
jów autokaru, lecz pozytywne emocje 
całego dnia trwały w nas do późna. Nie 
po raz pierwszy pomyślałam wówczas, 
że amatorski ruch chóralny lepiej słu-
ży budowaniu poprawnych stosunków 
międzynarodowych niż wiele powoła-
nych do tego oficjalnych instytucji. 

9 lipca 2019, Sollies-Tucas. Koncert 
z Dolphin Children Choir z Chin
Na ten dzień zaplanowana była wizy-
ta w  nadmorskim miasteczku Cassis 
słynącym z „Les calanques”, czyli tzw. 
francuskich fiordów. Na łodzi, któ-
ra miała nam je pokazać, bez trudu 
zmieścił się cały chór. Wypłynęliśmy 
w  morze. Sprawdziliśmy kolor wody: 
naprawdę jest lazurowa, czyściutka 
i  cudowna, a  wybrzeże zachwycające. 
Obserwowanie leniwie toczącego się 
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życia w  zatokach, na przybrzeżnych 
skałach, na stromych ścieżkach okala-
jących fiordy i na przepływających lub 
zacumowanych jachtach sprawiło, że 
poczuliśmy się jak bohaterowie fran-
cuskich filmów z  lat sześćdziesiątych 
ubiegłego wieku, z żandarmem i Fan-
tomasem na czele. Myśleliśmy nawet, 
by zahaczyć o St. Tropez, ale odradzo-
no nam ze względu na korki i  ponoć 
nieciekawą plażę. Szczęśliwi dojechali-
śmy do maleńkiego miasteczka Sollies 
Tucas. 
Po przejściu krętymi zaułkami do-
tarliśmy do ciasno zabudowanego ze 
wszystkich stron placu Gambetta, na 
którym zostały poustawiane krzesła 
dla publiczności; nasz koncert miał 
mieć charakter „podwórkowy”. 
Od dyrektora generalnego całego fe-
stiwalu, pana Roberta Francescato 
dowiedziałam się, że utworzone przez 
niego Choral Events organizują festi-
wale nie tylko w Prowansji, ale i w re-
gionie Paryża, a  także we Włoszech 
oraz ostatnio – w Portugalii. 
Koncert na placu Gambetta rozpo-
czął chiński chór dziecięcy Dolphin. 
Nie jest to zwykły chór: młodociani 
śpiewacy tego zespołu albo nie słyszą 
wcale, albo są bardzo niedosłyszący. 
Jednak dzięki nowoczesnej techni-
ce oraz wielu wolontariuszom mają 
zajęcia muzyczne. Gdybyśmy tego 
nie wiedzieli z  informacji zawartych 
w  programie, nie mielibyśmy pojęcia, 
że dzieci są w jakikolwiek sposób dys-
funkcyjne, ponieważ śpiewały czysto 
i  ładnie. Wystąpiły w  egzotycznych 
dla nas chińskich strojach ludowych 
i z pełnym scenicznym makijażem, jaki 

widuje się w chińskim teatrze. 
Po popisie młodych Chińczyków na-
deszła kolej na „Resonans”, który tym 
razem, wywołując huragany braw, 
przedstawił program złożony z  utwo-
rów rozrywkowych i  polskich pieśni 
ludowych. 

10 lipca 2019, Hyeres les Palmiers. 
Koncert z chórem „Les Magnarelles” 
z Francji
Po Tulonie, który do tej pory znali-
śmy jako miejsce noclegowe od stro-
ny przedmieść, nie spodziewaliśmy 
się niczego interesującego. Jednak ten 
skandaliczny brak wiedzy został już 
przez nas uzupełniony: Tulon nas nie 
zawiódł (ach, te jachty w  marinie!). 
Po bliższym zapoznaniu się z miastem 
przejechaliśmy do ślicznego Hyeres 
les Palmiers, gdzie zostaliśmy przyjęci 
przez chór Les Magnarelles. Punktu-
alnie o  21.rozpoczął się nasz wspólny 
koncert.

Pierwszym utworem wykonanym 
przez chór Les Magnarelles był… 
hymn Gaude Mater Polonia! Cały „Re-
sonans” oczywiście przyłączył się do 
tego wykonania. Co ciekawe, starszy 
Francuz siedzący obok mnie, usły-
szawszy pierwsze dźwięki również 
wstał… i  bezbłędnie zaśpiewał partię 
basów. Muszę przyznać, byłam lekko 
oszołomiona. W trakcie drugiej części 
koncertu zaczął dzwonić czyjś telefon 
komórkowy. Siedziałam sobie spo-
kojnie, aż nagle, gdy cichły wszystkie 
inne odgłosy, zdałam sobie sprawę, 
że dźwięk dzwonka wydobywa się… 
z  mojej torby. Wcześniej zostałam 
poproszona o  przechowanie komór-
ki jednej z  naszych chórzystek i  nie 
miałam pojęcia, że włączy się alarm. 
W popłochu wyłączyłam telefon. Kon-
cert trwał dalej. Po 10 minutach tele-
fon znów się odezwał. Porwałam więc 
torbę i  wybiegłam z  kościoła, by nie 
przeszkadzać słuchaczom i wykonaw-
com. Chwilę później wróciłam akurat 
w  momencie, aby usłyszeć gromkie 
brawa na zakończenie koncertu. Ale to 
jeszcze nie był koniec – nastąpiła szyb-
ka akcja i połączone chóry powtórnie, 
tym razem pod dyrekcją Waldemara 
Gałązki wykonały Gaude Mater.

11 lipca 2019, Le Pradet. Koncert 
z chórem „La Clé des Chants”
Ostatnie festiwalowe przedpołudnie 
spędziliśmy na plażach Tulonu, po 
czym udaliśmy się do Le Pradet, gdzie 
czekała już na nas Madalina Spataru, 
energiczna, pochodząca z  Rumunii 
dyrygentka miejscowego chóru, wraz 
ze swoimi chórzystami. Nakarmieni 

Próba przed kolejnym występem

Koncert „Resonansu” w Hyeres les Palmiers
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przez nich po królewsku udaliśmy się 
na próbę. Madalina, jako jedyna dyry-
gentka ze strony gospodarzy, wcześniej 
przesłała nuty utworów do wspólnego 
wykonania. 
Na koncercie chór Madaliny zaśpiewał 
naprawdę świetnie, bawiąc przy tym 
zarówno publiczność, jak i  siebie na-
wzajem. Na program zaprezentowany 

przez „La Clé des Chants” złożyły się 
głównie tematy filmowe z  akompa-
niamentem fortepianu. Śpiewane były 
z werwą, czysto i ładną emisją. Można? 
Można! Finałowa, wspólnie wykonana 
„Różowa Pantera” to już było czyste 
szaleństwo! Występ „Resonansu” do-
cenili zarówno francuscy chórzyści,  
jak i  liczni słuchacze, w tym duża de-

legacja Stowarzyszenia Polsko-Fran-
cuskiego, która specjalnie przybyła na 
koncert ze względu na występ polskie-
go chóru. Mówiono potem o  dumie 
z godnego reprezentowania przez „Re-
sonans” polskiej kultury w ich kraju. 

■ Justyna Dziuma
Portal internetowy Chórtownia

Kiedy rok temu Misia i  Olek, człon-
kowie naszego chóru powiedzieli 
nam o  festiwalu chóralnym ,,Cançó 
Mediterrània”, który odbywa się 
w Hiszpanii i zaczęli nas zachęcać do 
wyjazdu bardzo się zainteresowali-
śmy tym projektem, ale tak do końca 
to chyba nie wierzyliśmy, że to się uda 
zorganizować. 

Co prawda byliśmy już wiele razy za 
granicą na występach, ale to jednak 
miał być wyjazd dłuższy i na drugi ko-
niec Europy. W podjęciu decyzji o wy-
jeździe pomógł nam nasz ubiegłorocz-
ny wyjazd do Anglii, też samolotem 
i też daleko. Tak więc zdecydowaliśmy 
się, a  pomysłodawcy zaczęli działać. 
Najpierw zgłoszenie udziału, szukanie 
sponsorów, załatwianie wszystkich for-
malności dotyczących zakwaterowa-
nia. Jednak kiedy kupiliśmy bilety na 
samolot, czego podjął się nasz kolega 
Krzysiek, wiedzieliśmy, że lecimy. 
Kilka słów o  festiwalu, który odbywał 
się w dniach 10-15 września br. Była to 
już dziewiąta edycja Międzynarodowe-
go Festiwalu i  Konkursu Chóralnego 
,,Cançó Mediterrània” im. Pau Casalsa. 
W  konkursie bierze udział wiele chó-
rów z  całego świata, a  odbywa się on 
w  jednym z najbardziej turystycznych 
regionów Hiszpanii – na Costa Brava, 
a dokładniej w Lloret de Mar i w Bar-
celonie. Jest to konkurs przeznaczony 
dla chórów amatorskich, które mogą 
zaprezentować się w  różnych grupach 
wiekowych i kategoriach muzycznych. 
Podczas festiwalu chóry uczestniczą 

Mikołowska „Harmonia”  
na IX festiwalu ,,Cançó Mediterrània”
w katalońskim Lloret de Mar

Mikołowska „Harmonia” na plaży…

…na skałach…
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także w koncertach chóralnych w kate-
drze w Barcelonie oraz w innych miej-
scach. Jury jest w pełni profesjonalne, 
zasiadają w  nim profesorowie akade-
mii muzycznych.
„Harmonia” wystąpiła w  następu-
jących kategoriach: grupa wiekowa 
– chór dorosły, kategoria muzyczna – 
muzyka pop oraz muzyka katalońska. 
Jako chór dorosły w  obu kategoriach: 
muzyka pop i  muzyka katalońska 
otrzymaliśmy srebrny dyplom! Jest to 
duży sukces. Śpiewaliśmy po kataloń-
sku, w  języku bardzo mało znanym, 
a  więc najpierw musieliśmy sami do-
wiedzieć się jak wymawia się słowa, co 
nie zawsze było takie oczywiste. Mamy 
więc teraz w  naszym repertuarze na-
wet utwory katalońskie. W  kategorii 
muzyka pop wykonaliśmy trzy utwory 
z  akompaniamentem naszego nieza-
wodnego Romka Gizdonia. Było nam 
bardzo miło, gdy widzieliśmy reakcję 
publiczności. Wszyscy przyjęli nasz 
występ z uśmiechem na twarzy.
Dodatkowym przeżyciem muzycz-
nym był koncert w katedrze w Barce-
lonie. Wystąpiły wtedy cztery chóry 
z Polski, w tym nasz. Oczywiście tutaj 
program był całkowicie odmienny niż 
na konkursie; tym razem zaprezen-
towaliśmy muzyką sakralną. A  skoro 
wszyscy byliśmy z  Polski, na koniec 
zaśpiewaliśmy razem hymn Gaude 
Mater Polonia. Koncert w tak wyjątko-
wym i pięknym miejscu przyniósł nam 
niesamowite wrażenia. Chyba każdy 
będzie go długo pamiętał. W  ramach 
próby przed koncertem daliśmy krót-
ki występ przed katedrą. Oczywiście, 
zebrała się duża grupa turystów, każdy 
z aparatem w ręku, więc może teraz nas 
pokazują znajomym w  Chinach, USA 
lub w innym dalekim kraju.
Odbył się jeszcze jeden koncert, tym 
razem w  samym Lloret de Mar, gdzie 
byliśmy zakwaterowani. Był to koncert 
plenerowy, przy główniej plaży. I znowu 
inne przeżycie – śpiewanie przy szumie 
fal i dla zupełnie innej publiczności. 
I  jeszcze kilka słów o  okolicy. Miesz-
kaliśmy w hotelu w miejscowości Llo-
ret de Mar. Jest to miasto znane chyba 
wszystkim osobom, które odwiedzają 
wybrzeże Costa Brava. Samo miastecz-
ko nie jest może zbyt urokliwe, nato-
miast są piękne plaże oraz wspaniałe 
ścieżki spacerowe prowadzone wśród 

skał wzdłuż morskiego wybrzeża. Jest 
dworzec autobusowy, z którego może-
my dostać się m.in. do Girony i  Bar-
celony. My stolicę Katalonii zwiedza-
liśmy z  polską przewodniczką, panią 
Anią, która opowiadała nie tylko o za-
bytkach, ale również o życiu w Hiszpa-
nii, jako że mieszka tam już od wielu 
lat. Z Lloret de Mar można również po-
płynąć statkiem, np. do Tossy de Mar, 
wrócić również statkiem, autobusem 
lub piechotą. Część z nas pojechała na 
wycieczkę do Monserrat, gdzie znajdu-
je się znane opactwo benedyktyńskie. 
W  Lloret można zwiedzać przepięk-
nie położone ogrody św. Klotyldy,  

a  także ogród kaktusów. Chętnie ko-
rzystaliśmy z  tych wielu możliwości 
spędzania wolnego czasu. 
Na koniec należy wspomnieć o osobie, 
która organizuje festiwal. Jest to Jaro-
mir Pyzia. Pan Jaromir jest Polakiem, 
mieszka w Lloret, jest osobą wyjątko-
wo sympatyczną, życzliwą i pomocną. 
Fakt, iż jest Polakiem jest dużym plu-
sem ze względu na język. 
Gorąco zachęcamy inne chóry do 
wzięcia udział w festiwalu „Cançó Me-
diterrània”. Gdyby potrzebne były in-
formacje, to możemy służyć pomocą. 

■ Agnieszka Przepióra

Mikołowska „Harmonia” przed konkursem...

... i podczas konkursowego popisu
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Gdybym miał prywatnie, ale także jako 
juror w jednym zdaniu zawrzeć swoją 
opinię o  tym wydarzeniu, niechybnie 
powiedziałbym: królowała młodość 
– barwna, spontaniczna, muzykalna, 
entuzjastyczna. I jeszcze drugie zdanie 
bym dodał: było kolorowo z przewagą 
bieli i czerwieni…
Spotkały się ze sobą na głównym dep-
taku Lloret de Mar, na konkursowej 
estradzie w  tamtejszym Teatrze i  na 
placu przed budynkiem miejscowej 
Rady Miasta same znakomite zespoły. 
Jednym z  nich była Dziecięco-Mło-
dzieżowa Orkiestra Dęta z  Wręczycy 
Wielkiej. Przybyła do Katalonii wraz 
grupą urodziwych mażoretek.
 – …nazwa jakaś taka znajoma. Gdzie 
jest ta Wręczyca? – zastanawiałem się 
w pierwszej chwili.
„Wręczyca Wielka – gmina wiejska 
w  województwie śląskim, w  powiecie 
kłobuckim. W  latach 1975–1998 po-
łożona była w  województwie często-

chowskim. Południowe obrzeża gminy 
leżą na terenie Parku Krajobrazowego 
Lasy nad Górną Liswartą wchodzącego 
w  skład Zespołu Parków Krajobrazo-
wych Województwa Śląskiego”.
Dobrze mieć dostęp do Internetu, 
zwłaszcza gdy się przebywa daleko od 
kraju!

Miło jest być świadkiem sukcesów 
polskich zespołów śpiewaczych i  or-
kiestrowych w  miejscowości oddalo-
nej o  dwa tysiące kilometrów od do-
mowych stron. Najprzyjemniejszym 
doznaniem jest przeżywanie w  takim 
geograficznym oddaleniu kolejnego 
wielkiego sukcesu orkiestry godnie 
reprezentującej bliskie sercu woje-
wództwo śląskie. Pochwalono się tym 
sukcesem zasadnie na internetowej 
stronie opiekuna orkiestry – Gmin-
nego Ośrodka Kultury we Wręczycy 
Wielkiej:
„Golden Sardana” – to nazwa dość 
egzotyczna, niewiele nam mówiąca, 
jednak kryje się pod nią jeden z  naj-
bardziej prestiżowych w Europie kon-
kursów dla orkiestr dętych i  mażore-
tek. Organizowany w  Lloret de Mar 
i  Barcelonie festiwal i  konkurs, zgro-
madził w tym roku dziewięć zespołów 
z Chorwacji, Hiszpanii, Czech i Polski. 
Zmagania odbywały się w  takich ka-

Królowała młodość – barwna,  
spontaniczna, muzykalna

Dziecięco-Młodzieżowa Orkiestra Dęta i Mażoretki z Wręczycy Wielkiej  
zdobywcami Grand Prix IV Międzynarodowego Festiwalu i Konkursu Orkiestr 

,,Golden Sardana 2019” – Barcelona, Lloret de Mar

Tegoroczną „Złotą Sardanę” (In-
ternational Orchestra Festival and 
Competition Golden Sardana Bar-
celona, Lloret de Mar 2019) zdo-
minowali młodzi muzycy z  Polski. 
Mniej liczną grupę uczestników 
festiwalu stanowili Czesi wraz 
z  Chorwatami. Ich konkursowym 
popisom przysłuchiwało się mię-
dzynarodowe jury złożone z  cie-
szących się autorytetem muzyków 
z Argentyny (Silvia Castillo), Hisz-
panii (Marti Guastevi, Chiqui Mo-
rales) i Polski (Andrzej Wójcik). 
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Dyplom Grand Prix festiwalu i konkursu „Gol-
den Sardana” dla młodych artystów z Wręczy-
cy Wielkiej

tegoriach jak: prezentacja koncertowa 
na scenie, show marching, najlepsze 
wykonanie hymnu FC Barcelona, pre-
zentacja mażoretek jako grupy towa-
rzyszącej orkiestrze.
We wszystkich konkurencjach orkie-
stra z  Wręczycy Wielkiej pod batutą 
Bartłomieja Pięty wraz z mażoretkami 
przygotowanymi przez Kamila Masta-
lerza, uplasowała się w punktacji, która 
zgodnie z  regulaminem nagrodzona 
została złotymi dyplomami. Zaznaczyć 
jednak trzeba, iż najbardziej porywają-
cy okazał się występ w kategorii kon-
cert, po którym orkiestrę nagrodzono 
owacją na stojąco, a  jury przyznało 
98 punktów na 100 możliwych. Jeden 
z  utworów znajdujących się w  reper-
tuarze konkursowym to hiszpańska 
,,Pequena Czarda” z porywającym solo 
na saksofonie altowym, które z wirtu-
ozerią wykonał Karol Mastalerz otrzy-
mując nagrodę specjalną dla najlepsze-
go solisty.
Pół roku szlifowania bardzo trudnego 
repertuaru […] zaprocentowało naj-
wyższą z  możliwych nagród – Grand 
Prix. Sukces tym większy, gdyż po raz 
pierwszy otrzymała ją orkiestra z Pol-
ski. Ogromna to dla nas wszystkich 
radość i  duma, że reprezentując tak 
małą miejscowość jak Wręczyca Wiel-
ka osiągamy niebywałe sukcesy.
Przypomnijmy sobie fragment opubli-
kowanej przed dwoma laty w „Śpiewa-
ku Śląskim” wypowiedzi Jaromira Pyzi 
– pomysłodawcy i głównego organiza-
tora festiwalu:
Pomysł stworzenia Międzynarodo-
wego Konkursu i  Festiwalu Orkiestr 
„Złota Sardana” narodził się w trakcie 
organizacji mających już swoją historię 

międzynarodowych konkursów chó-
ralnych ,,Cançó Mediterrània”. Podsta-
wą funkcjonowania obu przedsięwzięć 
jest harmonijna współpraca między 
innymi z urzędami miast w Barcelonie 
i  w  Lloret de Mar oraz z  Konsulatem 
Generalnym RP. Naszym celem jest 
prezentacja możliwie szerokiego spek-
trum polskiej kultury muzycznej. Dla-
tego też postanowiliśmy naszymi za-
proszeniami objąć również znakomite 
polskie orkiestry dęte. Przy okazji jest 
to znacząca, bardzo efektowna, pro-
mocja Polski. Ważny jest przy tym jej 
aspekt widowiskowy, orkiestry biorą 
bowiem udział w koncertach plenero-
wych, którym towarzyszy bardzo duże 
zainteresowanie publiczności, w  tym 
turystów z  wielu krajów świata. Dba-
my też, by uczestniczące w  konkursie 
zespoły oceniali wybitni specjaliści po-
chodzący z różnych krajów, by ich wer-

dykty były obiektywne i sprawiedliwe, 
doceniające różnorodność prezento-
wanej muzyki.
Praca jurora do łatwych nie należy. Ale 
też może sprawiać frajdę, gdy uszu nie 
drażnią oczywiste fałsze, a  oko cieszą 
estetyczne wrażenia wizualne. Obser-
wacje poczynione podczas tegoroczne-
go festiwalu owego konkursu orkiestr 
można streścić w kilku punktach:
1.	wszystkie zespoły były do udziału 

w  rywalizacji doskonale przygoto-
wane

2.	wielką radością jest liczny w  nich 
udział młodych instrumentalistów, 
dobrze  i we własnym zakresie w or-
kiestrach przygotowanych do gry ze-
społowej

3.	pozytywnym zjawiskiem są wyso-
kie kwalifikacje fachowe nowej gene-
racji kapelmistrzów – absolwentów 
kierunkowych studiów w  wyższych 
uczelniach muzycznych, pośród któ-
rych znajdują się także i panie, osią-
gające w swej pracy znakomite rezul-
taty 

4.	zespoły uczestniczące w  festiwalu 
przyjechały z  małych miejscowości, 
jak Goleniów, Płoty, Grodzisk Wiel-
kopolski, Sobolów… To może ozna-
czać, że właśnie w takich miejscowo-
ściach, a  nie w  opanowanych przez 
celebrytów metropoliach, jak War-
szawa, Gdańsk, Wrocław czy Poznań 
toczy się prawdziwe życie – niewy-
czerpane źródło kultury

5.	zjawiskiem niepożądanym jest ulega-
nie muzycznym modom, czego obja-
wem jest m.in. unikanie trójdzielne-
go metrum, zróżnicowania dynamiki 
i artykulacji, zubożenie harmonii, za-
nik polifonii, ograniczenie tonacyjne

Młodzi muzycy podczas ogłoszenia wyników konkursu
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6.	ubocznym skutkiem powyższego jest 
nuda muzycznego popisu oraz wra-
żenie kontynuacji wciąż tego samego 
utworu granego przez kilka występu-
jących po sobie orkiestr.

Wysokie notowania polskich orkiestr 
(Wręczyca Wielka, małopolski So-
bolów w  powiecie bocheńskim, za-
chodniopomorskie Płoty w  powiecie 
gryfickim, podszczeciński Goleniów, 
Grodzisk Wielkopolski) nie oznaczają 
znacząco różniących się ocen orkiestr 
czeskich (Jihlava, Šardice, Usti nad 
Łabą), czy zespołu Hrvatska Gradska 
Glazba ze Starego Grodu (Stari Grad) 
na chorwackiej wyspie Hvar.
Ostatnia z  wymienionych orkiestr, 
dość zachowawcza stylistycznie, w 2013 

roku uczestniczyła w  45 festiwalu or-
kiestr dętych w  Sławnie. Utworzona 
została w  1876 roku. Zespół, którego 

kapelmistrzem jest obecnie Lukij Ga-
mulin, otrzymał w Lloret de Mar Złoty 
Dyplom za wykonanie programu kon-
certowego oraz przyjęty z  ogromną 
radością puchar Zarządu Głównego 
Śląskiego Związku Chórów i Orkiestr. 
Organizatorzy festiwalu „Golden Sar-
dana” już teraz zapraszają zaintere-
sowane orkiestry (dęte, smyczkowe 
i  inne) do udziału w  przyszłorocznej 
imprezie (22-27 września 2020). Od-
będzie się ona już po raz piąty. Z tego 
powodu, podobnie jak dziesiąty w ko-
lejności chóralny festiwal ,,Cançó 
Mediterrània” (15-22 września 2020) 
przyszłoroczna „Złota Sardana” z pew-
nością będzie wydarzeniem o wyjątko-
wym charakterze. 

■ Andrzej Wójcik

Do muzykowania i zabawy wciąż skłonni młodociani festiwalowicze

Na konkursowej estradzie orkiestra z Grodziska Wielkopolskiego

Bum - bum - bum bum – bum
Bum cyk – bum cyk – trara ra
To orkiestra dęta gra!
Hej, dmą w trąby muzykanci
W alty, w barytony, w basy –
(Takie czasy, takie czasy)…
Drzewo gra i blacha gra; 
Szczerą radość wywołują 
Fletów z pikuliną tryle
I klarnetów tirli miłe.
Z wielkim bębnem, werbla szum;
Niekoniecznie w czas obiadu
Dają też talerze czadu, 
gdy jest forte razy dwa!
Raduje się serce, raduje i dusza 
Bum cyk – bum cyk – trara ra
Kocha każdego dęciaka 
Każdy czytelnik
          ŚPIEWAKA!

Temat numeru

Orkiestra
dziecinna próba popularnej definicji

Orkiestra jest to zespół rzadko tak 
samo nastrojonych mężczyzn ce-
lem wytwarzania szmerów. Poszcze-
gólne części orkiestry nazywają się 
muzykami i rozpadają się na rozma-
ite instrumenty. Są więc smyczkow-
cy, którzy przy pomocy wielkiej laski, 
ozdobionej końskim ogonem, piłują 
po drewnianych skrzyniach o rozma-
itej wielkości. 

Skrzynie te nazywają się – jak długo są 
małe – skrzypcami, później gdy podra-
stają – altówkami, wiolonczelami, a gdy 
są całkiem dorosłe – kontrabasami.
Następnie są dętyści częściowo z drze-
wa, a  częściowo z  blachy. Blaszani dę-
tyści sapią przez zakrzywione sztaby 
mosiężne, które z  tyłu mają głośnik. 
Nazywają się: trąby, rogi, puzony i tuby. 
Dętyści drewniani mają długie wydrą-
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Orkiestra dęta siedzi podobnie jak 
smyczkowa. Po lewej ręce dyrygenta 
pierwsze klarnety, flety i oboje; po 
prawej drugie i trzecie klarnety; w 
środku przed dyrygentem waltornie; 
z lewej strony przyłączają się tenory 
z dźwięcznikami ku publiczności; da-
lej z tyłu po lewej baryton i fagot, po 
prawej basy (również z dźwięcznika-
mi do publiczności). 
Za waltorniami i altami od lewej ku 
prawej skrzydłówki, dalej trąby. Cał-
kiem w tyle po prawej ręce perkusja i 

kotły obok tuby. Jeżeli zespół ma kon-
trabasy smyczkowe, to należy je usta-
wić całkiem w tyle na lewo od perkusji, 
w pobliżu puzonów, które są za baryto-
nami i fagotami lub obok nich.
Ten sposób siedzenia nie jest jed-
nak obowiązkowy; również przy in-
nym ustawieniu da się uzyskać dobre 
brzmienie. Należy zważać, by wielkie 
instrumenty wysyłały tony wprost do 
publiczności, a nie ku ścianom mu-
szli w pawilonie. Trąby o wiele lepiej 
brzmią, gdy są skupione w środku, niż 

gdy je rozdzielimy po bokach. Wiele 
zależy od sposobu siedzenia, niechaj 
więc dyrygent robi kilka prób i zmian 
nim ustali definitywnie jak jego orkie-
stra ma w danej sali lub ogrodzie sie-
dzieć. Przy „placmuzyce” ustawienie 
w  koło jest najlepsze. Naturalnie mu-
szą ze sobą kontaktować grupy instru-
mentów melodyjnych, środkowych 
i basowych, w ramach możliwości. 
Mniej więcej tak, iż klarnety i instru-
menty melodyjne stoją po prawej ręce 
dyrygenta, zaś po lewej basy i perkusja, 
a więc obydwie grupy stoją sobie na-
przeciw.

„Orkiestra”, 1934. Nr 11, s. 138

Orkiestry dęte należą do najstar-
szych typów zespołów instrumental-
nych. Ze względu na siłę brzmienia 
i  możliwość grania w  marszu miały 
praktyczne zastosowanie w  wojsku: 
pojawiały się w  starożytnej Asyrii, 
Egipcie i w legionach rzymskich. 
Współcześnie spotyka się dwa rodza-
je orkiestr dętych: fanfara – złożona 
wyłącznie z instrumentów dętych bla-
szanych i  występująca także w  prak-
tyce koncertowej harmonia, złożona 
z  instrumentów dętych drewnianych, 
blaszanych i  perkusji. Wojskowy ro-
dowód orkiestr dętych znalazł odbicie 

w  reprezentacyjnej funkcji zespołów 
tworzonych z myślą o prestiżu określo-
nych zawodów, bądź patronujących im 
zakładów przemysłowych i  instytucji 
państwowych. 
Nadmiar, jak wiadomo, jest szkodliwy, 
a przez to nieakceptowany. 
Chodzi w tym wypadku o hałas. Ulicz-
ny hałas o  muzycznym charakterze. 

W 1926 roku drażnił on Jotesa – felieto-
nistę, wierszokletę, sekretarza redakcji 
„Polonii”. W mieście nad Rawą histo-
ria tego zjawiska sięgała lat odleglej-
szych i pozostawała w bliskim związku 
z uciążliwą niegdyś uliczną żebraniną. 
Do szewskiej pasji doprowadzały ka-
towiczan w  szczególności rozstrojone 
katarynki i  niekończące się koncerty 

żone laseczki spacerowe 
z  wieloma dziurkami, któ-
re na zmianę muszą zatykać, 
by nie uciekało fałszywe po-
wietrze. Nazywają się: flet, 
obój, klarnet i fagot. Najwię-
cej roboty mają perkusiści. 
Mają oni zawiązane baniaki 
z praczkami i biją w nie kula-

mi z waty. Dalej mają pudeł-
ko od tortu zaklejone papie-
rem pergaminowym, które 
tłuczą małymi pałeczkami. 
Kiedy indziej znów bawią się 
pokrywkami od garnków, 
lub trójkątnym drutem, lub 
też deszczułką pełną małych 
blaszek. 

W  ogóle mają cudowne za-
bawki. Wszystkie instru-
menty razem pracują według 
nut. Jeżeli brzmi fałszywie, to 
grają muzykę nowoczesną. 
Istnieją rozmaite klucze: 
wiolinowy, basowy, altowy. 
Trąbkowy pasuje do skrzyni 
od piwa i jest najłatwiejszy. 
Muzycy orkiestralni są 
skromni; jeżeli pracują do 
pierwszej w południe – wy-
starcza im to. Nasza or-
kiestra jest bardzo dobra. 
Wszystkie orkiestry są wszę-
dzie zawsze bardzo dobre. 
Nasza orkiestra jest również 
sławna. Wszystkie orkiestry 
są wszędzie zawsze sławne.
Naczelne kierownictwo nad 
orkiestrą ma zarząd orkie-
stry. Później idzie general-
ny dyrektor muzyczny, da-

lej pierwszy kapelmistrz 
i drugi pierwszy kapelmistrz 
it.d. Wszyscy kapelmistrze 
są numerowani; nazywa się 
ich również dyrygentami, co 
nie zawsze jest prawdą. Mu-
zycy są bardzo dobrodusz-
ni i trudno ich wyprowadzić 
z  równowagi, ale znają oni 
również swych prawdziwych 
wrogów. Największymi ich 
wrogami są kompozytorzy, 
szczególnie jeszcze żyjący. 
Mimo, iż zmarli kompozy-
torzy napisali już taką masę 
nut, piszą żyjący jeszcze cią-
gle nowe i to tylko po to, by 
drażnić orkiestry. Jedyną 
pociechą jest to, że i  żyjący 
kompozytorzy kiedyś będą 
nieżywi.

„Orkiestra”, 1935, nr 10, 
s. 157-158. 

Jak usadzić orkiestrę?

Orkiestra dęta nie może 
być… nadęta - część pierwsza -
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zespołów dętych. Donośne dźwięki 
trąb, puzonów i  innych instrumentów 
dętych blaszanych najspokojniejszych 
obywateli mogły wytrącić z równowa-
gi! Cóż to się działo, gdy swoje granie 
w  ulicznym „salonie” rozpoczynały 
ustawione blisko siebie dwie kataryny 
lub dęte orkiestry, rywalizujące ze sobą 
o  to, która głośniej grać potrafi: „Po-
smakowaliśmy takiego podwójnego 
koncertu wczoraj po południu” – do-
nosił w  środę 22 sierpnia 1877 roku 
zniesmaczony korespondent niemiec-

kojęzycznej „Kattowitzer Zeitung”.
Spryciarze! W każdej chwili gotowi do 
zwinięcia dźwiękowego interesu rywa-
lizujący ze sobą katowiccy muzykanci 
nie obawiali się przepędzenia przez 
bezwzględne policyjne siły. 
 Uliczne muzykowanie miało cechy 
trwałe, związane z  brakiem innych 
możliwości zarobkowania. W  ponie-
działek 19 lutego 1934 roku katowicka 
„Polonia” zamieściła notatkę następu-
jącej treści:
Często na podwórka domów, w  któ-
rych mieszkamy, przychodzi wędrow-
ny zespół muzykantów. Niektóre z tych 
„orkiestr” grają nawet nieźle, bo skła-
dają się z  bezrobotnych zawodowych 
muzyków. Podwórzowi muzycy nie po-
siadają prawa na owe produkcje i stąd 
często spotykają ich represje policyjne. 

Byłoby wskazanem, aby dla obrony 
interesów „zawodowych” powstał od-
rębny związek muzyków domokrąż-
nych. Związek taki miałby za zadanie 
w pierwszym rzędzie wywalczyć prawo 
swobody ruchu na podwórkach i roz-
dzielenie poszczególnych dzielnic po-
między zespoły.
Naturalna u  Ślązaków skłonność do 
muzycznej ekspresji przejawiała się nie 
tylko w  śpiewie, ale i  w  grze na instru-
mentach – dźwiękowych narzędziach, 
gędziebnych. Albert Sowiński w  „Słow-

niku muzyków polskich dawnych i  no-
woczesnych” (Paryż, 1876) podkreślał, że 
„wszelka gędźba (staropolskie określenie 
muzyki – A.W.) ma trzy rodzaje: skrzy-
pu, pisku i brzęku, które rozum ludzki do 
sprawiania przyjemności uszom ułożył”.
Używanie narzędzi gędziebnych jest 
atrybutem m.in. orkiestr dętych i wią-
że się z pewnymi, raczej nieodzowny-
mi, wymaganiami. Muzyk, który chce 
odegrać w orkiestrze jakąś rolę, z pew-
nością nie powinien poprzestawać na 
wstępnym opanowaniu elementarnych 
umiejętności gry, lecz przez nieustan-
ne ćwiczenia doskonalące dążyć do 
uzyskania biegłości i  coraz większej 
wprawy.
Ciekawe, do jakiej wprawy doszli 
w używaniu narzędzi gędziebnych mu-
zykanci, którzy począwszy od 1496 

roku spotykali się w niedziele i święta 
na łące przy stawie rybnym w okolicy 
dzisiejszego Rybnika. Grali w dziesiąt-
kę, na instrumentach dętych – stąd 
przypisywana im rola protoplastów 
dzisiejszych orkiestr dętych. To granie 
na „łące muzykantów” przedłużyło się 
co najmniej do 1736 roku i angażowało 
kolejne pokolenia instrumentalistów. 
Zarabiali w ten sposób na utrzymanie 
i chyba nieźle im się powodziło.
W  miarę upływu czasu stare, zużyte 
instrumenty zastępowano nowszymi 
– w  miejsce wcześniejszych szałamaj, 
krzywół, sztortów, pomortów, krum-
hornów, serpentów i cynków wprowa-
dzano m.in. trąbki, rogi, puzony i pod-
kreślające taneczny rytm bębny.
Donośny dźwięk zespołów dętych jed-
nych zagrzewał do walki, innych prze-
rażał. Towarzyszył chwilom triumfu, 
radości zwycięstwa i  defiladom od-
działów wojskowych starożytnej Asyrii 
i Egiptu. Zdobywczym krokiem, w takt 
wojskowej muzyki dętej maszerowały 
legiony rzymskie.
Nawiasem mówiąc, nie tylko w  po-
nurych sytuacjach wojennych roz-
brzmiewała dęta muzyka. W epizodzie 
napisanej w  czasach Nerona powieści 
Petroniusza, znanym jako „Uczta Try-
malchiona”, znajdujemy zabawny opis 
przygrywającej biesiadnikom starożyt-
nej orkiestry dętej. Podpity gospodarz 
przyjęcia, uległszy ckliwemu nastrojowi 
domaga się… odbycia próby własnego 
pogrzebu. Przypadkiem wśród uczest-
ników „imprezy” znajdował się wła-
ściciel zakładu pogrzebowego. Przybył 
„prosto z  pracy” wraz z  pomocnikami 
i trębaczami. Ci nie dali się długo pro-
sić: wykonali najgłośniej jak potrafili 
rzymski odpowiednik marsza żałobne-
go. W  chwilę potem miejscowa straż 
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pożarna, wziąwszy usłyszaną muzykę 
za alarm ogniowy, przystąpiła do akcji 
gaszenia rzekomego pożaru – wpadła 
do biesiadnej sali ze swoimi starożytny-
mi urządzeniami gaśniczymi nie pozo-
stawiając na nikim suchej nitki.
Być może przygoda Trymalchiona 
i  współbiesiadników stała się począt-
kiem późniejszej popularności strażac-
kich orkiestr dętych. Te – jak wiadomo 
– rozpowszechniły się m.in. na Śląsku 
i  w  przyległych okolicach prawdopo-
dobnie z  powodu wpływu armii pru-
skiej; pełniący w  niej służbę młodzi 
Ślązacy zdobywali obok militarnych 
kwalifikacji również umiejętność gry 
na instrumentach dętych.
Tego rodzaju zespoły muzyczne stały 
się integralną częścią śląskiego folkloru 
miejskiego. Przydatne w  uświetnianiu 
obchodów państwowych, akademii, 
defilad, pochodów i  procesji, zwycza-
jowo zapraszane są także do udziału 
w tradycyjnych festynach i uroczysto-
ściach rodzinnych, weselach i pogrze-
bach, głównie górniczych.
Utworzony 18 kwietnia 1910 roku 
Związek Śląskich Kół Śpiewackich 
od samego początku współpracował 
z rozmaitymi, działającymi w regionie 
zespołami instrumentalnymi. Współ-
praca ta została nawiązana zresztą 
wcześniej. Dowodzi tego m.in. foto-
grafia z  pierwszego chóralnego zlotu, 
który odbył się na Zadolu 19 września 
1908 roku. Występującym wówczas 
zespołom śpiewaczym z  Bytomia, Jó-
zefowca, Mikołowa, Chorzowa, Nowej 
Wsi, Piekar Śląskich, Załęża i Święto-
chłowic towarzyszyła orkiestra, którą 
prowadził organizator zlotu, Leon Po-
niecki.
Interesującym świadectwem współ-
pracy chórów i  osobno funkcjonują-
cych orkiestr są zapisy w dokumentach 
z posiedzeń zarządu związku oraz do-
rocznych zjazdów delegatów. Oto kilka 
przykładów:
Na drugim Walnym Zebraniu Delega-
tów Związku, 13 kwietnia 1913 roku, 
w  związku z  naznaczonym na dzień 
8 czerwca zlotem kół śpiewackich na 
Zadolu „… zapadła uchwała że ma być 
muzyka na zlocie, proponowano orkie-
strę p. Cieśloka i Dzierżona”.
W  okresie przygotowań do zjazdu 
w  ramach uroczystości moniusz-
kowskich w  Katowicach, na zebraniu 

„ścisłego Wydziału” 4 kwietnia 1930 
roku „W celu pozyskania do pochodu 
i udziału orkiestr uchwalono iść w de-
legacji do Komendanta Policji p. insp. 
Żołtaczka do dowódcy pułku pułkow-
nika Różyckiego i  prezesa dyr. kolei  
inż. Niebieszczańskiego. Aby pozyskać 
do pochodu kilka dalszych orkiestr 
zgodzono się w razie potrzeby na zwrot 
kosztów przyjazdu dla orkiestr spro-
wadzonych przez okręgi”.
9 maja tego samego 1930 roku w pro-
tokole z kolejnego zjazdu związkowych 
delegatów znalazł się nie mniej cieka-
wy zapis: „Wniosek sekretarza o  zgo-
dzenie orkiestry kolejowej do grania 
na peronach dworca w czasie przyjaz-
du najgłówniejszych transportów go-
ści zjazdowych przyjęto jednogłośnie 
i załatwienie tej kwestii powierzono p. 
Stoińskiemu”.
Zapisy podobnej treści w zbiorze pro-
tokołów Związku występują w dużych 
ilościach. Jest ich na tyle sporo, że 
trudno tutaj wszystkie przywoływać. 
Są one niewątpliwie nader interesujące 
i dotąd prawie wcale nie opracowane. 
Orkiestry, zwłaszcza zespoły dęte, cie-
szyły się uznaniem społecznym. Inte-
resowało się nimi również środowisko 
muzyków zawodowych. Popularnemu 
na Śląsku rodzajowi muzykowania 
sporo uwagi poświęcało ukazujące 
się w  latach trzydziestych XX wieku, 
świetnie przez Józefa Kofflera (pierw-
szy polski kompozytor dodekafonista) 
redagowane i  wydawane we Lwowie 

czasopismo „Orkiestra”. W  1936 roku 
opublikowano na jego łamach party-
turę „Hejnału Górnośląskiego”, kom-
pozycji Jarosława Leszczyńskiego na 
zespół instrumentów dętych. Utwór 
dedykowany wojewodzie Grażyńskie-
mu był wówczas wielokrotnie prezen-
towany na antenie Radia Katowice. 
W  tym samym piśmie (1931, nr 1, 
s.  2-3) przedstawiony został charak-
terystyczny apel Władysława Mazura, 
dyrektora Państwowego Seminarium 
Nauczycielskiego Męskiego w Sosnow-
cu, który pisał: „…Popierajmy orkie-
stry, organizujmy je, bo one są klejem 
wiążącym ludzi, bo one porywają ludzi 
ku lepszemu, bo one wyrabiają ryt-
miczną karność społeczną”. Autor ten 
postulował utworzenie związku zrze-
szającego kilka tysięcy orkiestr czyn-
nych ówcześnie na terenie Polski.
Zakorzeniony na Śląsku w  dość odle-
głej przeszłości nurt orkiestrowej tra-
dycji muzycznej doprowadził w  1949 
roku do utworzenia w  Katowicach 
Związku Amatorskich Orkiestr Dę-
tych. Ponieważ nie uzyskał on zgody 
władz na prowadzenie samodzielnej 
działalności, wkrótce połączył się ze 
Związkiem Śląskich Kół Śpiewaczych 
(ZŚKŚ), budując w nim odrębną Sekcję 
Instrumentalną. Sprawę utworzenia tej 
sekcji rozważano po raz pierwszy 11 li-
stopada 1949 roku. W protokole z od-
bytego w tym dniu posiedzenia Zarzą-
du Głównego ZŚKŚ znajdujemy zapis, 
który ze względu na charakterystyczny 

Być może przygoda Trymalchiona i współbiesiadników stała się początkiem popularności strażackich 
orkiestr dętych. Na zdjęciu muzycy Młodzieżowej Orkiestry Dętej „Strażak” z Wojkowic Kościelnych
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wówczas styl i  rodzaj zgłaszanych za-
strzeżeń warto tu przytoczyć w  więk-
szym fragmencie: 
Po przybyciu 5-osobowej delegacji 
tymczasowego Związku Orkiestr p. Li-
gęza (ówczesny prezes ZŚKŚ – A.W.) 
zapoznał obecnych z  treścią okólnika 
Rady Naczelnej, która w porozumieniu 
z Min. Kultury i Sztuki poleciła Zarzą-
dowi Głównemu przystąpić do utwo-
rzenia sekcji Orkiestr Amatorskich 
przy Związku. Mówca przedstawił roz-
wój tej akcji i  poczynania podjęte już 
na terenie województwa przez tymcza-
sowy Zarząd Związku Orkiestr. Pierw-
szy mówca z  ramienia tego Związku 
p. Grzyb zaznaczył, iż było polecenie 
zorganizowania Związku orkiestr, a je-
śli chodzi o  połączenie akcji orkiestr 
z działalnością chórów to istnieją pew-
ne zastrzeżenia C.R.Z.Z. co do ideolo-
gii śpiewactwa, wreszcie na wypadek 
połączenia orkiestr z  chórami byłaby 
konieczna zmiana nazwy Związku oraz 
dopuszczenie do Zarządu przedstawi-
cieli orkiestr.
Odrodzone po II wojnie światowej 
wzajemne kontakty między śląskim 
ruchem śpiewaczym dobrze zorgani-
zowanym we własnym związku, a  or-
kiestrami nie posiadającymi swojej 
organizacji były w  tym momencie już 

dość dobrze rozwinięte. Wskazują na 
to zapisy w protokołach z zebrań zarzą-
du stowarzyszenia śpiewaków. Wybór 
owych zapisów wraz z  komentarzem 
dotyczącym funkcjonowania sekcji 
oraz opisem działalności zespołów 
powołanych do tego, by przy użyciu 

gędziebnych narzędzi – skrzypem, pi-
skiem i brzękiem – sprawiać przyjem-
ność ludzkim uszom – przedstawiony 
zostanie w drugiej części opracowania. 
Ukaże się ono w  następnym numerze 
„Śpiewaka Śląskiego”.

■ Andrzej Wójcik

Powszechnie utarło się mniema-
nie, że gra na instrumentach dętych 
powoduje chorobę piersi (rozedmę 
płuc, oddechu). To poniekąd stanowi 
przyczynę niedostatecznego rozwoju 
zespołów dętych w  pewnych kołach 
społecznych. A  jednak tak nie jest. 
Badania znakomitych lekarzy przy 
pomocy promieni Roentgena, wy-
kazują wręcz przeciwnie. Gdyż kto 
w  ogóle ma płuca słabe i  zagrożone 
dajmy na to bronchitem, chorować 
może z innych różnych przyczyn lecz 
zgoła nie z  grania na instrumencie 
dętym.
Znakomici lekarze badacze […] bada-
jąc dokładnie klatkę piersiową i płuca 
w  różnych fazach oddechu podczas 
grania muzyków i  to grających prze-

ciętnie po 4 – 5 godzin dziennie, skon-
statowali ogólnie stan płuc zupełnie 
normalny. U każdego z badanych mu-
zyków nie można było wykazać zde
cydowanej rozedmy. W  wypadkach 
zaś rozdęcia, szło ono na karb zupełnie 
innych przyczyn, jak spazm, bronchi-
tyzmy, albo dylatacji klatki piersiowej.
Reasumując powyższe, lekarze przy-
szli do przekonania, że u grających na 
instrumentach dętych nie znaleźli ja-
kiejkolwiek wady płuc; lecz przeciwnie 
badani muzycy wykazali niezwykłą ru-
chliwość przepony opłucnej, wysokie 
wzniesienie się wydechu, a  pomiędzy 
wdechem a  wydechem nie zachodziła 
żadna dysproporcja.
Instrumenty dęte dają się podzielić na 
trzy grupy: 

1)	 instrumenty z  silnym zużyciem 
powietrza, jak puzon i tuba (szero-
ki ustnik)

2)	 z średnim zużyciem (jak flety, klar-
nety, trąby) 

3)	 z małym zużyciem (oboje i  fagoty 
– wąski ustnik)

Z  tego wszystkiego widzimy, że nie 
tylko dobrze wyszkolony muzyk 
przez granie normalne na zdrowiu nie 
szwankuje, lecz i uczniowie o ile przej-
dą dobrą szkołę, przez umiejętnie pro-
wadzone lekcje – nie zachorują przez 
granie na dętym instrumencie. Musi 
tedy orkiestrę amatorską prowadzić 
i  szkolić tylko kapelmistrz fachowiec 
i jako dobry nauczyciel, aby odpowied-
nie mógł dostarczyć wskazówki co do 
sposobu grania jak również i co do wy-
boru instrumentu.

■ prof. Leon Solski (Kielce)
 „Orkiestra”, 1931, nr 2, s. 26

Płuca u grających

Górnicza Orkiestra Bytom w przemarszu
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1)	 Na próby i koncerty przychodź za późno, o ile możliwe zapomnij w domu nuty lub ustnik.
2)	 Instrument wybierz, pulpit ustaw, nut szukaj dopiero wtedy, gdy kapelmistrz daje znak rozpoczęcie grania.
3)	 Nie uważaj na wstępy; dyrygent i koledzy niech będą zadowoleni, że w ogóle grasz. Przy ostatnim akordzie nie kończ 

wraz z innymi, bo nie będą wiedzieli, że jesteś obecny.
4)	 W biegnikach i pasażach zważaj tylko na znaki chromatyczne, które tobie odpowiadają. Mniej lub więcej tonów fał-

szywych niech cię nie wzrusza ani niepokoi.
5)	 Strzeż się, byś przypadkowo nie był w zgodzie z tempem i interpretacją dyrygenta. Krytykuj ciągle, by sądzono, iż się 

na tym znasz.
6)	 Nie zważaj ani na tempo ani na dynamikę, najmniej na dyrygenta, zwłaszcza gdy masz kilka taktów solo.
7)	 Patrz często w publiczność. Niech twoi znajomi myślą, że grasz na pamięć. Znajomym kłaniaj się ostentacyjnie, kiwa-

jąc ręką lub głową.
8)	 Unikaj zgodności we frazowaniu, artykulacji i dynamice z instrumentami, które grają to samo co ty. Graj forte, aby 

się zdawało, że inni nie mają tonu lub nie potrafią grać.
9)	 Zawsze gań zarząd i dyrygenta pod względem artystycznym, by widziano, że jesteś idealistą.
10)	 Z zasady nie płać składek miesięcznych wcale, lub dopiero po wielokrotnych upomnieniach.

Wg  „Orkiestra”, 1934, nr 4, s. 62

fałszywych przykazań 
muzyka orkiestrowego

3 kwietnia 2019 roku w kościele w Do-
brzycy odbyły się warsztaty z  mgr 
Andrzejem Wójcikiem – teoretykiem 
muzyki, kompozytorem, publicystą 
i  popularyzatorem, folklorystą oraz 
działaczem społecznego ruchu mu-
zycznego. Dzięki jego ogromnej wie-
dzy można było się dowiedzieć, jak 
ważna jest muzyka w  życiu każdego 
człowieka. Słyszymy, widzimy i czuje-
my…
Prelegent bardzo ciekawie potrafił 
wytłumaczyć zjawisko powstawania 
dźwięku. Mówił też o  jego właściwo-
ściach nie tylko fizycznych, ale i  mu-
zycznych oraz oddziaływaniu na czło-
wieka. 
,,Wokół nas jest mnóstwo dźwięków, 
których nie słyszymy, ale czujemy 
(…) Tworzywem muzyki są nie tylko 
dźwięki, ale też cisza’’ – podkreślił nasz 
wykładowca. W  rozwinięciu tematu 
odwoływał się do Biblii, m.in. do Księ-
gi Rodzaju. Ilustrował wykład grą na 
organach. Prezentował szereg tonów 
harmonicznych, brzmienie pojedyn-

Doświadczenie uczy, że w śpiewie i w życiu nie zawsze wszystko jest wy-
śpiewane w  idealnej harmonii. Czasem pojawiają się dźwięki fałszywe, 
błędny rytm, artykulacyjne zakłócenia. Mamy świadomość naszych sła-
bości. Ale tak jak w chórze patrzymy na dyrygenta, pozwalamy się przez 
niego prowadzić, tak samo w życiu codziennym starajmy się iść za głosem 
Bożym i budujmy harmonię życzliwości w swoim zespole. 

Z homilii ks. prof. Antoniego Reginka wygłoszonej 8 czerwca 2019 r. pod-
czas mszy św. w ramach XXVII Święta Śląskiej Pieśni Chóralnej  „Trojok 
Śląski” w Ornontowicach 

O ukrytych w harmonii i pozostałych  
elementach muzyki wskazówkach  
godziwego życia

Warsztatowe spotkanie z młodzieżą w wielkopolskiej Dobrzycy
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czych dźwięków oraz trójdźwięków 
i  bardziej skomplikowanych akordów. 
Przy okazji tłumaczył jak działa me-
chanizm organów i jak zmieniał się on 
od czasów, gdy instrument został wy-
naleziony. Na koniec pozwolił nam za-
siąść przy organach w naszym kościele. 
Było to bardzo ekscytujące, gdyż wcze-
śniej nie mieliśmy z tym styczności. 
Dzięki Andrzejowi Wójcikowi i  jego 
kuzynce, a  naszej nauczycielce Doro-
cie Ignasiak, która zorganizowała spo-
tkanie mogliśmy zapoznać się z  tajni-
kami działania organów, powstawania 
dźwięku, wrażliwie i  ekscytująco od-
bierać dźwięki i  melodie, które każdy 
słyszy i czuje inaczej. 

■ Zofia Tatarczyńska
uczennica klasy VII b Szkoły Podsta-
wowej im M. Kopernika w Dobrzycy 

z  koleżankami i  kolegami, uczestni-
kami warsztatu
Mgliste wspomnienie postaci widocz-
nej na starej fotografii przywołuje wy-
obrażenie macierzystego pradziada. 
Franciszek Gulcz żył dosyć długo (88 
lat). Spora część jego żywota (1867-
1955) należała jeszcze do XIX wieku. 
W 1912 roku był marszałkiem założo-
nego w Dobrzycy w 1802 roku Bractwa 
Strzeleckiego św. Tekli. 
Nie ukrywam, że chętnie korzy-
stam z  możliwości pobytu w  Dobrzy-
cy, w której historię sprzed lat co naj-
mniej dwustu wkomponowało się życie 
zacnych przodków, gdzie spotkać się 
mogę z  ich potomkami. To część mo-
jej rodziny po kądzieli, kochanej, za-
wsze życzliwej. Gdy tylko pojawiła się 
propozycja poprowadzenia warsztatu, 

przyjąłem ją z  radością, niespecjalnie 
długo zastanawiając się nad tematem. 
Zgodnie z sugestią powinienem był ja-
koś nawiązywać do treści kończących 
się, zbieżnych w czasie, dorocznych re-
kolekcji wielkanocnych szkolnej, do-
brzyckiej młodzieży. Stąd to „godzi-
we życie” widoczne w tytule warsztatu 
i w nagłówku niniejszej relacji. 
„Godziwe”, to znaczy jakie? I co ta „go-
dziwość” może mieć wspólnego z mu-
zyką? Mówi się o  niej piękna, dobra, 
przyjemna… Ale „godziwa”?
Trudna sprawa z  wieloznacznością 
„godziwości”. W  Internecie można 
znaleźć 115 synonimów odpowiada-
jących rozmaitym grupom znaczenio-
wym słowa dającego się zastąpić taki-
mi określeniami jak słuszny, rzetelny, 
uczciwy, porządny, przyzwoity, prawy, 
sprawiedliwy, zacny… Żyć godziwie 
znaczy „żyć zwyczajnie”, „zgodnie ze 
swoim sumieniem”, z  systemem norm 
moralnych zapisanych w  dekalogu 
albo… w Powszechnej Deklaracji Praw 
Człowieka, w sposób uporządkowany, 
za punkt odniesienia mając trzy cnoty 
Boskie – wiarę, nadzieję i miłość. 
To „uporządkowanie” zbliża nas do 
muzyki. Do sztuki w  ogóle, w  której 
jest ono naczelną zasadą organizują-
cą. W uporządkowanym, „godziwym” 
życiu, w „uporządkowanej” twórczości 
artystycznej odzwierciedla się Boski 
ład, ujawnia moc sprawcza i  twór-
cza natura Boga. Wszystko, co z nimi 
w sprzeczności staje się chaosem – nie-
akceptowanym złem, szpetotą, kłam-
stwem, zaprzeczeniem piękna, dobra, 
prawdy. 
Nie trzeba wielkiej uczoności, by sa-
modzielnie lub z  niewielką pomocą 
móc odkryć zasady „uporządkowania” 
obowiązujące w  życiu i  sztuce. By za-
chwycić się konstrukcyjnym ładem 
i  logicznym współdziałaniem elemen-

Atrybutem tego urzędu była boga-
to zdobiona laska. Do jego kom-
petencji należało utrzymywanie 
należytego porządku podczas 
organizowanych przez brac-
two przemarszów, strzelań 
i  innych imprez. Podczas 
uroczystych pochodów 
marszałkowie kroczyli 
najczęściej obok nio-
sących sztandar, albo 
stanowili asystę kurko-
wego króla. W  czasie 
strzelań decydowali 
o kolejności oddawania 
strzałów oraz czuwali 
nad ich sprawnym prze-
biegiem.

Informacja do fotografii 
F. Gulcza z  ekspozycji stałej 
Muzeum Ziemiaństwa w  Ze-
spole Pałacowo-Parkowym w Do-
brzycy

Dobrzyca – wieś gminna w powiecie pleszewskim, położona około 12 km na zachód od Ple-
szewa, przy drodze do Koźmina. Najstarsza informacja o miejscowości pochodzi z dokumen-
tu wystawionego w 1327 roku. Wymieniony jest w nim Mikołaj z Dobrzycy, herbu Leszczyc. 
Związana z Dobrzycą rodzina Gulczów na widowni dziejów pojawiła się bodaj w 1337 roku, 
tyle że w „Pomeranii” (Arnold Golcz ok. 1300 roku „fundował” trzy zamki w Wałczu, Dram-
burgu i Drahimiu). Pomijając długie i zawiłe dzieje szeroko rozgałęzionego rodu powiedzmy, 
że w dwóch jego liniach znajdowali się rycerze, generałowie artylerii, komendant miasta Gdań-
ska, marszałek na dworze elektora brandenburskiego, pułkownik wojsk polskich, który w 1699 
przyczynił się do poskromienia rozruchów kozackich na Ukrainie, „zacny, uczony i pracowity” 
szambelan króla Stanisława Augusta Poniatowskiego… Dobrzyckimi Gulczami byli niewątpli-
wie Josephus (ur. 1793), Teophilus (ur. 1840) i znany nam już Franciszek.
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tów składających się na prawdziwe 
dzieło sztuki muzycznej wystarczy na 
ogół wyczulona wrażliwość, intuicja, 
tak zwane wyczucie. Podpowiada nam 
je zresztą sama natura dźwięku złożo-
na z  szeregu tonów harmonicznych 
zwanych alikwotami, pośród których 
wyodrębnia się wzór harmonijnie 
współbrzmiącego trójdźwięku. Odkry-
wamy te zasady także w  sensownym 
następstwie dźwięków dobrze skon-
struowanych melodii, w mniej lub bar-
dziej złożonej strukturze rytmicznej, 
metrycznej, kontrapunktycznej, kolo-
rystycznej, artykulacyjnej, wyrazowej 
i formalnej poszczególnych dzieł.
Jak to wszystko ciekawym nastolatkom 
objaśnić? Dobrzycka wiosna obfitują-
ca parkową zielenią i śpiewem ptaków 
nie sprzyja opowiadaniu o  strukturze 
muzycznego tworzywa, na które skła-
dają się słyszalne dźwięki, generowa-
ne przez wprawioną w ruch sprężystą 
materię strun, membran, słupów po-
wietrza; te „słupy” we wnętrzu organo-
wych piszczałek drgają równocześnie 
całą swoją długością, dwiema połowa-
mi, trzema, czterema i  większą liczbą 
części (do szesnastu!)… Jak – unika-
jąc nadmiaru szczegółów, by młodych 
słuchaczy nie zanudzić – mówić o  ta-
jemniczych alikwotach i  stosunkach 
liczbowych, które nimi rządzą, o ciągu 
Fibonacciego, złotym podziale odcin-
ka itd? Jak połączyć ze sobą elementy 
wiedzy i  refleksji mających za źródło 

tak odległe od siebie dziedziny jak 
muzyczna akustyka, filozofia muzyki, 
teologia, etyka, historia i… budowa 
organów, których dźwięk towarzy-
szył niegdyś męczarniom pierwszych 
chrześcijan, rozszarpywanym w rzym-
skich cyrkach przez dzikie zwierzęta, 
które to organy z czasem, tajemniczym 
jakimś sposobem awansowały do roli 
instrumentu towarzyszącego czynno-
ściom liturgicznym w kościele? Trudne 
to tematy, do rozpisania na kilka osob-
nych spotkań!
Zamiar był rzetelny, ambitny. Wypada 
mieć nadzieję, że coś tam jednak w mi-
łych, dobrzyckich łepetynach zostało. 
Choćby tylko wrażenie i  pobudzona 
ciekawość tego, co z konieczności po-
zostało niedopowiedziane. Bo przecież 
każdy z  uczestników spotkania chciał 

jeszcze klawiszy organów dotknąć 
i przekonać się, co z tego wyniknie…

Młodzież z  wielkim entuzja-
zmem komentowała swój udział 
w warsztatach. Niesamowite prze-
życie akcentowała i  zachęcała do 
organizacji kolejnej muzycznej 
przygody. Julia, najmłodsza z gru-
py powiedziała: „Siedziałam przy 
naszych cudownych organach, 
które znałam od dziecka i mogłam 
wydobyć z nich dźwięki, o których 
opowiadał pan Andrzej. Niesamo-
witym było także zaangażowanie 
mojego ciała. Działały nie tylko 
moje ręce, ale musiałam również 
poruszać odpowiednio moimi no-
gami”.
Po warsztatach były również licz-
ne dyskusje i propozycje realizacji 
nawet lekcji muzyki w takich uro-
czych miejscach jak nasz kościół. 
Łatwiej byłoby zrozumieć i poko-
chać muzykę, gdyby np. koncerty 
filharmonii odbywały się w takich 
magicznych miejscach, jak kościo-
ły w Dobrzycy.

■ Dorota Ignasiak 
nauczycielka

 Gdyby któryś z  zacnych czytelników 
zachęcony lekturą tego sprawozdania 
zechciał się wybrać do Dobrzycy, temu 
ku uwadze podaję kilka ciekawostek 
związanych z  miejscem. Do dobrzyc-
kich atrakcji zaliczają się m.in.:
 – klasycystyczny pałac położony 
w  malowniczym parku krajobrazo-
wym utrzymanym w stylu angielskim. 
Został on wybudowany w latach 1798–
1799 przez Stanisława Zawadzkiego 

Każdy chciał klawiszy organów dotknąć i przekonać się, co z tego wyniknie

Wypada mieć nadzieję, że coś tam w miłych dobrzyckich łepetynach zostało
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– czołowego architekta epoki klasy-
cyzmu, twórcy między innymi pałacu 
w Śmiełowie i pałacu w Lubostroniu – 
dla generała Augustyna Gorzeńskiego, 
adiutanta i  szefa kancelarii wojskowej 
króla Stanisława Augusta
 – usytuowany przy rynku zajazd pocz-
towy z  drugiej poł. XVIII wieku, naj-
starszy z  istniejących dziś w  miejsco-
wości murowanych budynków z sienią 
przejazdową, prowadzącą do przyległej 
stajni i wozowni
 – zbudowany również przy rynku 
w  1778 roku drewniany kościół św. 
Tekli. W  jego wnętrzu zachowało się 
oryginalne rokokowe wyposażenie 
z  lat 1780-1783 wykonane przez kali-
skiego rzeźbiarza Franciszka Eytnera. 
Na muzycznym chórze świątyni zain-
stalowane są małe organy – zrealizo-
wane w 1785 roku dzieło krakowskiego 
organmistrza Andrzeja Majerowicza. 
Po przeprowadzonej w  latach 1982-
1983 renowacji i  rozbudowie jest to 
obecnie instrument dwunastogłosowy, 
jednomanuałowy z  klawiaturą noż-
ną (pedał). Elementem centralnym 
wykonanego przez F. Eytnera pro-
spektu dobrzyckich organów jest oko 
Opatrzności Bożej w promieniach ob-
wiedzionych obłokami. Na gzymsach 
widoczne są grające na instrumentach 
muzycznych amorki.
Przy tym właśnie instrumencie odbyły 
się „komentowane z  wielkim entuzja-
zmem” ambitne, „godziwe” warsztaty.

■ Andrzej Wójcik

Tam znajduje się Bralin. Przy śląskiej 
i wielkopolskiej granicy.
O tym w pieśni sobie bliskiej śpiewa-
ją miejscowi, a  także wierni, którzy 
przybywają tu ze śląskiej krainy na-
znaczonej dramatycznymi wypadka-
mi historii. I  z  wielkopolskiej ziemi, 
gdzie przed wiekami rodziła się Pol-
ska:
Miasteczko Bralin przy śląskiej granicy,
Bieżcie do niego czem prędzej pątnicy,
Jest tam Maryja, bez zmazy poczęta
Panienka Święta, Panienka Święta.
Tu pod Bralinem miejsce ulubiła,
I z wysokiego tronu tu zstąpiła,
Na tę tu rolę, bez zmazy poczęta
Panienka Święta, Panienka Święta.
Ślepym wzrok daje, chorym uzdrowienie,
Grzesznym u Boga wyjedna zbawienie.
Wyjednaj i nam, bez zmazy poczęta
Panienka Święta, Panienka Święta.
Pojechaliśmy do Bralina. Zdumieni 
urodą miejsca stanęliśmy najpierw Na 
Pólku. Zobaczyliśmy drewnianą świą-
tynię. Wzniesiona w 1711 roku na pla-
nie równoramiennego krzyża, którego 
ramiona mają kształt trapezu. Pośrod-
ku ołtarz z cudownym obrazem Matki 
Bożej z Dzieciątkiem, stojącej na pół-

księżycu wspartym na smoku. Wokół 
tak zwane soboty z  rzędem konfesjo-
nałów. Przed wiekami ponoć w  tym 
miejscu odpoczywała pielgrzymująca 
do Krakowa święta Jadwiga, patronka 
Śląska. Legenda głosi, że niedługo po-
tem, pewnej wrześniowej nocy, miej-
scowi pasterze ujrzeli nad „Pólkiem” 
promienisty słup jasności. Zjawisku 
towarzyszyć miał prześliczny śpiew 
aniołów. Nam nie było dane go usły-
szeć. Dzień był piękny, prześwietlony 
słońcem. Po horyzont zieleń łąk prze-
platana szerokimi pasami kwitnącego 
rzepaku. I zapach: obłędny, przecudny. 
Kto wie, może to aniołowie przywie-
dli nas, przybyszów z Górnego Śląska 
w miejsce ku któremu – zgodnie z we-
zwaniem zapisanym w pieśni – bieżyć, 
kto żyw, „czym prędzej” powinien.
Pobyt „sporej grupy” w  Bralinie i  Sy-
cowie był częścią realizowanego od 
sześciu lat projektu pod nazwą „Hi-
storia Śląska widziana inaczej”. Pomy-
słodawczynią przedsięwzięcia, me-
rytorycznym opiekunem i  główną 
organizatorką spotkań i wyjazdów od-
bywających się w ramach projektu jest 
red. S. Warmbrand. 

Gdzie Śląsk się kończy,  
a zaczyna Wielkopolska

Bralin – w  sycowskim powiecie 
„wielkopolskie miasteczko o  ślą-
skich korzeniach” – miejsce naro-
dzin księdza Melchiora Grosska. 
Tu 6 stycznia 1889 roku przyszedł 
na świat przyszły duchowny i  ar-
tysta, twórca m.in. Tańca śmier-
ci – wstrząsającego cyklu anty-
wojennych wycinanek, o  których 
wspominaliśmy w  jednym z  po-
przednich numerów naszego cza-
sopisma. 
Pogranicza. Takie miejsca są naj-
ciekawsze. I nie chodzi tu o pięk-
no krajobrazu, czy urodę wtopio-
nych w  pejzaż ludzkich osiedli, 
lecz o  ducha, który spotyka się 
z historią.
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 – Nie spodziewaliśmy się 
tak ciepłego przyjęcia i prze-
wyższającego nasze wyobra-
żenia bogactwa wrażeń, 
jakich doznaliśmy odwie-
dzając tak ciekawe i  pięk-
ne okolice na styku Śląska 
i  Wielkopolski – podsumo-
wała krótko majową wy-
cieczkę zainspirowana „tra-
gedią śląską” moderatorka 
peregrynacji „grupy” tema-
tycznie związanych ze śląską 
historią.
Po zwiedzeniu Bralina 
w  planie wycieczki przewi-
dziano przemieszczenie się 
do Sycowa. Po drodze nie-
spodzianka: podczas krót-
kiego postoju w Nowej Wsi 
Książęcej… Ale, co tam! 
Oto arcyciekawy fragment 
przypowieści o tak zwanych 
„boleściach”:
Powiadają u  nas, że pierw-
szą boleścią człowieka to 
odsadzenie malca od piersi 
matki, druga, początek na-
uki szkolnej. Pierwszą bo-
leść jużem był przezwycię-
żył, nie pamiętając nawet, 
jak to było; ale podobno już 
wtedy poznano, że będzie ze 
mnie wielki uczony! Bo jest 
zwyczaj, że przy tej sposob-
ności malcowi położą na 
stół książkę, młotek, noży-
ce, pieniądz i  kołacz. Czego 

się wprzód chwyci, tego się 
na przyszłość trzymał będzie 
(...). Ja jak zawsze mówili oj-
ciec i matka, książkę wybra-
łem.
Stało się: autor przypowie-
ści został wielkim uczonym. 
Zmówiliśmy nad jego gro-
bem przy kościele w Nowej 
Wsi Książęcej krótką modli-
twę. Ten i ów zadumał się: – 
…i nic o nim nie wiemy?
Nie trafiły pod strzechy roz-
proszone i  niewydane dzie-
ła księdza Michała Przywa-
ry. Poddane jakiś czas temu 
cyfryzacji i  udostępnione 
w  tej formie rękopisy nadal 
znane są jedynie wąskiemu 
gronu językoznawców. Taki 
los uczonych humanistów – 
można powiedzieć, bo to nie 
jedyny przykład trwonie-
nia dziedzictwa naszej na-
uki i kultury. Przypomnijmy 
pokrótce kim był autor „bo-
leści”:
Ks. M. Przywara pochodził 
z  chłopskiej, ubogiej rodzi-
ny. Urodził się 29  września 
1867 roku w Nowej Polskiej 
Wsi w  powiecie opolskim. 
Studia teologiczne odbył na 
Uniwersytecie we Wrocła-
wiu, gdzie w 1892 r. znalazł 
się w  gronie współzałoży-
cieli Towarzystwa Akademi-
ków Górnoślązaków. Jako 
młody duchowny był m.in. 
kapelanem w  Mikołowie 
i Pszowie oraz proboszczem 
w  Nowej Wsi Książęcej, 
gdzie też zmarły 31 grudnia 
1906 roku we Wrocławiu 
uczony-ksiądz został po-
chowany. Oprócz działalno-
ści duszpasterskiej zajmo-
wał się zbieraniem legend, 
ludowych podań, bajek oraz 
pieśni miesazkańców Śląska 
Opolskiego. Był znawcą re-
gionalnych gwar Górnego 
Śląska.
Mieszkańcy sąsiadujących 
z sobą ziem – śląskiej i wiel-
kopolskiej – trochę są do 
siebie pod względem cha-
rakteru podobni. Opisując 

ich językiem Reja można 
rzec: „niewiele mędrowa-
li, a wiele czynili”. Zakłada-
li na przykład chóry. Pomysł 
wsparło utworzone w  1848 
roku Polskie Towarzystwo 
Pedagogiczne w  Poznaniu, 
popierające tworzenie tak 
zwanych Towarzystw Har-
monijnych. Dostrzeżone zo-
stały walory wychowawcze 
śpiewu, z  czego doskonale 
zdawali sobie sprawę admi-
nistratorzy pruskiego pań-
stwa. Zareagowali błyska-
wicznie: w 1850 roku wydali 
zarządzenie zabraniające 
nauczycielom i urzędnikom 
przynależności do polskich 

organizacji kulturalnych. 
Pomysł zakładania towa-
rzystw śpiewaczych jednak 
nie upadł. W 1869 roku Bo-
lesław Dembiński – kompo-
zytor, dyrygent, organizator 
chórów w  Poznaniu i  Wiel-
kim Księstwie Poznańskim 
doprowadził do utworze-
nia pierwszego polskiego 
związku śpiewaczego. Roz-
wijające się prężnie Towarzy-
stwo Centralne „Harmonia” 
w 1872 zrzeszało 40 kół śpie-
waczych liczących ogółem 
665 członków, miało też swo-
je filie m.in. we Wrocławiu.
W  następnym roku Towa-
rzystwo zostało zlikwido-

W kościółku Na Pólku pozostał po nas pamiątkowy wpis 
dokonany ręką red. Warmbrand

Przyjechaliśmy grupą sporą (33 osoby) ze Śląska, z Mysło-
wic, Katowic, Bytomia, Chorzowa, Piekar. Przyjechaliśmy 
tropem historii Śląska. Cóż powiem? Śląsk to piękna, boga-
ta ziemia. A Bralin i Sanktuarium – tego bogactwa, przede 
wszystkim duchowego, żywym dowodem.

Stanisława Warmbrand
Dziennikarz 

 „Kronika Katowicka”, „Kronika Chicago”
Bralin, 11 maja 2019
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wane. Jego założyciela pod-
dano represjom. Sprawy 
integracji kół jednak nie za-
niechano. 5 marca 1892 roku 
w  Poznaniu zapadła decy-
zja o  utworzeniu Związku 
Kół Śpiewaczych Polskich 
na Wielkie Księstwo Po-
znańskie. Wolę wstąpienia 
do organizacji zadeklarowa-
ły również chóry z  Górne-
go Śląska, Prus Zachodnich, 
Warmii, Nadrenii-Północ-
nej Westfalii, Berlina i Bran-
denburgii. Kilka miesię-
cy po ukonstytuowaniu się 
w  1908 roku przystąpienie 
do wielkopolskiego związ-
ku zgłosił chór „Harmonia” 
z  Mikołowa. Na Śląsk do-
cierały wydawnictwa związ-
ku, m.in. ukazujący się w la-
tach 1906-1907 „Śpiewnik” 
i  wydawany w  latach 1908-
1924 „Śpiewak”, który stał 
się wzorem dla powołane-
go do istnienia w 1920 roku 
i  do dziś funkcjonującego 
„Śpiewaka Śląskiego” – pe-
riodyku firmowanego przez 
utworzony w  1910 roku 
Związek Śląskich Kół Śpie-
waczych. 
Wielkopolanie nazywani 
„mężami opatrznościowy-
mi” śląskiego ruchu śpie-
waczego oddziaływali na 
jego uczestników poprzez 

twórców muzyki, dyrygen-
tów i działaczy, tych zwłasz-
cza, którzy m.in. za namową 
Wojciecha Korfantego zde-
cydowali się osiedlić na Ślą-
sku. Spośród nich na trwałą 
pamięć zasłużyli m.in.:
•	 Józef Budzyński – orga-

nizator pierwszych chó-
rów na Górnym Śląsku

•	 Leon Poniecki – założy-
ciel pierwszego polskie-
go Instytutu Muzycznego 
w  Katowicach, dyrygent 
licznych chórów i organi-
zator w 1909 roku pierw-
szego Święta Pieśni na Za-
dolu

•	 Andrzej Różański – dy-
rygent chórów w  Byto-
miu, Królewskiej Hucie, 
Piekarach Śląskich, Brze-
zince, ścigany za „niele-
galne” nauczanie śpiewu

•	 Zygmunt Seyda – po-
chodzący z  Poznania ad-
wokat, współpracownik 
Kazimierza Czapli i Kon-
stantego Wolnego bronią-
cy śpiewaków przed pru-
skimi sądami

•	 Stefan Marian Stoiński 
– dyrygent, kompozytor, 
pedagog, publicysta, et-
nograf, prezes ZŚKŚ i  re-
daktor „Śpiewaka Ślą-
skiego”, pierwszy laureat 
Muzycznej Nagrody Mia-
sta Katowice.

„Niewiele mędrujące” po-
kolenie animatorów wiel-
kopolskiego i  śląskiego ru-
chu śpiewaczego o  rządach 
Prusaków, a zwłaszcza o ich 
stosunku do środowisk pie-
lęgnujących pamięć pol-
skiej, niepodległej ojczyzny, 
nie miało niczego dobre-
go następcom do przekaza-
nia. Nękane było ponadto 
podobnymi do siebie „bole-
ściami” – dramatem wojen, 
powstań, Tragedii Górno-
śląskiej… Z  obu środowisk 
wywodziły się ofiary obłęd-
nego tańca śmierci wymow-
nie przedstawionego na wy-
cinankach księdza Grosska. 

Osobistą „boleścią” utalen-
towanego kapłana był ten 
taniec, który w wir śmiertel-
ny Wielkiej Wojny wciągnął 
dwóch jego najstarszych 
braci, a  następnie pozbawił 
życia najmłodszego z  nich, 
Stanisława, oficera Wojska 
Polskiego zamordowanego 
przez NKWD w  1940 roku 
w Charkowie.
Boleści. Ile ich! Ile Tańców 
śmierci takich, jak na nieist-
niejącym od dawna Cmen-
tarzu Niewiniątek w  Pary-
żu, na drzeworytach Hansa 
Holbeina, na wycinankach 
księdza z Bralina…
Boleść cierpienia księ-
dza Grosska, boleść Trage-
dii Górnośląskiej upamięt-
nionej w  Miechowicach 
i  w  muzeum w  Radzionko-
wie… 
Bólem przepełnione ziem-
skie życie pokoleń Śląza-
ków i  Wielkopolan, poczę-

te w bólu rodzących matek. 
I  boleść Matki bolejącej, 
koło krzyża łzy lejącej, na 
którym „za ludzkiego rodu 
winy” zawisł Syn. W  za-
krystii neogotyckiego ko-
ścioła Świętych Apostołów 
Piotra i  Pawła w  Sycowie 
wzrok przyciąga drewnia-
ny, XIV-wieczny krucyfiks. 
Ukrzyżowany uśmiecha się: 
„Wykonało się. Es ist voll-
bracht” – zdaje się mówić 
ten uśmiech.
Es ist vollbracht? 
Niedaleko Sycowa, Na Pól-
ku pod Bralinem na pla-
nie krzyża zbudowana jest 
drewniana świątynia. W niej 
Matka z Dzieciątkiem.
Miasteczko Bralin przy ślą-
skiej granicy,
Bieżcie do niego czem prę-
dzej pątnicy…

■ Andrzej Wójcik

Ks. M. Przywara z chłopskiej 
pochodził rodziny
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W  sobotę 11 maja 2019 roku, w  go-
dzinach przedpołudniowych przybyła 
z Katowic na spotkanie z pograniczem 
śląsko-wielkopolskim liczna grupa mi-
łośników historii, regionalizmu i  tu-
rystyki.. Grupa przyjechała na zapro-
szenie Towarzystwa Świętego Marka, 
które przyjęło na siebie organizację 
tej całodniowej wycieczki. Zaczęło się 
wszystko 8 listopada 2018 roku, na wy-
stawie „Taniec śmierci – I wojna świa-
towa w  alegorycznych wycinankach, 
drukach i szkicach Melchiora Grosska” 
w  Muzeum Miejskim w  Katowicach, 
na którą pojechały przedstawicielki 
TŚM, Renata Wojciechowska i Małgo-
rzata Kozłowska. Rozmowa z  obecną 
na otwarciu wystawy dziennikarką Sta-
nisławą Warmbrand, zafascynowaną 

osobą i  twórczością Grosska, stała się 
punktem wyjścia organizacji tej wy-
prawy. W jej założeniu, oprócz pozna-
nia miejsca urodzenia Grosska, było 
szukanie wspólnych śladów w historii 
Śląska i Wielkopolski, a przede wszyst-
kim osób łączących te regiony. 
Trasa wycieczki objęła Bralin, sanktu-
arium maryjne Na Pólku, Nową Wieś 
Książęcą, Syców i  przysiółek Św. Ma-
rek. Zostały przypomniane postaci 
ks. Michała Przywary (1867–1906), 
urodzonego na Górnym Śląsku pro-
boszcza z Nowej Wsi Książęcej, który 
oprócz pracy duszpasterskiej zajmował 
się zbieraniem legend, bajek, pieśni, 
był znawcą regionalnych gwar ślą-
skich. Przypomniano także sylwetkę 
urodzonego na Górnym Śląsku, zmar-

łego w 2009 r. Jana Lissowskiego, który 
w 1938 roku, mając 18 lat, przemierzył 
rowerem, opisał i udokumentował tra-
sę z  Górnego Śląska do miejscowości 
byłego powiatu sycowskiego, nazywa-
nego przez siebie „Śląskiem Sycow-
skim”. Jan Lissowski był uczestnikiem 
polskiej wojny obronnej 1939 roku 
i powstania warszawskiego. 
W  Sycowie goście podziwiali dzieła 
Bruno Tschotschela, który tworzył tak-
że dla franciszkanów w Panewnikach, 
dzielnicy Katowic. To tam, na dzie-
dzińcu przed świątynią, stoi najwięk-
sze (pod względem wysokości) jego 
dzieło, pomnik św. Jadwigi Śląskiej, 
której wizerunek powitał także gości 
już Na Pólku. Dzięki uprzejmości p. 
Agnieszki Kuświk–Jasień, kierownik 
muzeum sycowskiego, goście obej-
rzeli w muzeum film o nieistniejącym 
już pałacu Bironów. Był także czas na 
kawę i  krótkie prelekcje gości. Ber-
nard Szczech – historyk, muzealnik, 
bibliotekarz – mówił o migracjach lu-
dzi między Śląskiem i  Wielkopolską. 
Wspomniany został m.in. lekarz An-
drzej Mielęcki, którego rodzice miesz-
kali w  Koźminku, a  on sam uczęsz-
czał do gimnazjum w Ostrowie Wlkp. 
Osiadł w  Katowicach, gdzie był nie 
tylko znanym i  cenionym lekarzem, 
ale także działaczem społecznym i na-
rodowym. Jego tragiczna śmierć była 
jedną z  przyczyn, która przyspieszyła 
wybuch II powstania śląskiego.
Andrzej Wójcik – teoretyk muzyki, 
kompozytor, publicysta, pedagog, po-
pularyzator muzyki – mówił o  jedno-
czeniu ludzi wokół muzyki, towarzy-
stwach śpiewaczych, chórach i ich roli 
w  tworzeniu świadomości narodowej. 
Przekazał również w prezencie na ręce 
pani kierownik książki o tematyce mu-
zycznej. Wyprawa zakończyła się na 
Św. Marku, skąd goście żegnani przez 
Renatę Wojciechowską, Bogusławę 
Kornatko i Małgorzatę Kozłowską, za-
opatrzeni w drobne upominki od To-
warzystwa Świętego Marka oraz Urzę-
du Miasta i  Gminy Syców odjeżdżali 
do domu. Autokar ruszał z  parkingu, 
gdzie od 2012 roku stoi ufundowana 
przez TŚM kapliczka ze św. Markiem, 
witającym i  żegnającym pielgrzymów. 
Salve ponticus!

■ Renata Wojciechowska

Uśmiechnięty Chrystus na XIV- wiecznym krucyfiksie w Sycowie

Ze Śląska do Wielkopolski, 
Grosska i św. Marka

Redaktor „Śpiewaka” przekazał wydawnictwa ŚZChiO
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W 110. rocznicę urodzin postaram się 
przedstawić jego pracowite życie, któ-
re podzieliłem na dwa okresy. Pierwszy 
dotyczy Kościoła Ewangelicko-Augs-
burskiego, drugi zbierania dokumen-
tów dotyczących muzycznej kultury lu-
dowej.
Jan Tacina urodził się 25 października 
1909 roku w  Oldrzychowicach (obec-
nie w  Republice Czeskiej) w  rodzi-
nie ewangelickiej jako syn rolnika. Po 
ukończeniu miejscowej szkoły ludo-
wej, od 1922 roku, przez trzy lata był 
uczniem polskiego gimnazjum w  Cie-
szynie. W latach 1927-1950 kształcił się 
w  Państwowym Seminarium Nauczy-
cielskim w  Cieszynie-Bobrku, gdzie 
jego nauczycielem był Karol Hławiczka, 
który uczył tam dyrygowania, śpiewu 

i gry na organach. W 1959 roku ukoń-
czył Śląskie Konserwatorium Muzycz-
ne w Katowicach, Wydział VI – Kształ-
cenie Nauczycieli Muzyki i  Śpiewu 
(w tym czasie nie było nazwy Wydział 
Pedagogiczny). Po odbyciu dalszych 
studiów w Państwowej Wyższej Szkole 
Muzycznej w  Katowicach uzyskał dy-
plom magistra sztuki w zakresie teorii 
muzyki na Wydziale I  – Kompozycji, 
Teorii i  Dyrygentury, za pracę „Tań-
ce ludowe Śląska Cieszyńskiego”, któ-
rą napisał pod kierunkiem Józefa Po-
wroźniaka. 
Niedługo po ukończeniu Seminarium 
Nauczycielskiego Jan Tacina został 
dyrygentem męskiego chóru Związ-
ku Polskiej Młodzieży Ewangelic-
kiej w  Oldrzychowicach w  powiecie 
cieszyńskim. Zespół został założony 
w 1952 roku, a dwa lata później połą-
czył się z chórem mieszanym Związku 
Polskiej Młodzieży Ewangelickiej, któ-
ry powstał w 1929 roku. Obydwa chóry 
należały do Związku Chórów Polskich 
w  Czechosłowacji. Jako dyrygent (lata 
1945-1948) prowadził również chór 
Związku Polskiej Młodzieży Ewange-
lickiej w Bielsku. Śpiewał także w chó-
rach kościelnych i  opracował dla nich 
materiał nutowy. Spotykał się z innymi 
chórami, o  czym tak pisano: „W  chó-
rach gościli często zbieracze pieśni lu-
dowych, wśród nich wybitni folklory-
ści, tacy jak Jan Tacina.”
Kiedy w  Warszawie Wydawnictwo 
Zwiastun w  1965 roku opublikowało 
pod redakcją Ireny Heintze materia-

ły nutowe pod nazwą „Harfa Syjońska”, 
czyli zbiór pieśni opracowanych czte-
rogłosowo przez różnych autorów dla 
chórów kościelnych, poprawienie tek-
stu muzycznego zlecono Janowi Taci-
nie. On to dla swojego kościoła opraco-
wał również „Choralnik” (1988 r.), czyli 
towarzyszenie organów do liturgii i pie-
śni na różne okresy roku kościelnego. 
Gdy wraz z  innymi osobami mieliśmy 
do wglądu to dzieło uznaliśmy, że opra-
cowane zostało ono według wszelkich 
kanonów chorału luterańskiego. Taci-
na okazał się jednym z wybitniejszych 
znawców pieśni ewangelickiej, zaś jego 
sposób opracowania pieśniowych me-
lodii, jak mówią organiści „dobrze 
leży im pod palcami”. Można się spie-
rać o kilka opracowań harmonicznych, 
ale te nie zmieniają słusznych założeń 
tego dzieła. Ostatecznie uznaliśmy, że 
Taciny wizja opracowania „Choralni-
ka” była – ogólnie rzecz biorąc – trafna. 
Karol Pieczka o  „Choralniku” Taciny 
napisał: „Nowością tego opracowania 
było odejście od tradycyjnego dwu-
miarowego, dość monotonnego rytmu 
chorałów kościelnych, wprowadzonego 
jeszcze w roku 1687 przez W. K. Brie-
gela i  powrót do ruchliwości rytmicz-
nej znanej dawniej w  pieśniach doby 
Reformacji. Rytm tych pieśni bardziej 
odpowiada naturze śpiewu, jak rów-
nież wymogom teorii muzyki. Opraco-
wanie chorałów jest w pełni przygoto-
wane do druku”. Dzieło to nie zostało 
wszelako opublikowane. Tacina w  kil-
ku miejscach wraz z notą biograficzną 

Jan Tacina 
– muzyk śląski (1909-1990)

Jan Tacina (25.10.1909- 16.12. 1990)
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odnotowany jest natomiast w  nowym 
„Choralniku”, (część 1 rok 2005, część 2 
rok 2007). Nie ma tam jego opracowań. 
Przy okazji należy wspomnieć, ze Ta-
cina sporadycznie grywał na organach 
podczas nabożeństw, a także uczył gry 
fortepianowej m.in. obecnego organi-
stę i  chórmistrza Jana Czyża z  parafii 
w Starym Bielsku.
Pracę zawodową rozpoczął Jan Taci-
na w  szkolnictwie. Był nauczycielem 
w  szkołach w  Ustroniu-Dobce, Hoł-
dunowie koło Katowic, a po 1945 roku 
przez pięć lat w  Bielsku-Białej. Tam 
wprowadził nową metodę naucza-
nia muzyki, tak zwaną metodę całości 
melodycznych. Uważał, że kształcenia 
muzycznego nie powinno się rozpo-
czynać od nauki czytania nut (solfeżu), 

lecz od samodzielnego zapisu melodii. 
Metoda wprowadzona w  latach 1960-
1968 w Szkole Podstawowej nr 5 wzbu-
dziła zainteresowanie kręgów nauczy-
cielskich w Czechosłowacji, NRD i na 
Węgrzech. Na temat swej metody wy-
głosił referat na Uniwersytecie Śląskim 
w Cieszynie, a w kilku miastach napisa-
no prace dyplomowe na jej temat. Jako 
autor wydał drukiem „Wychowanie 
Muzyczne” – podręcznik dla klas I-IV 
i VII (1975 r.). Według niego uczniowie 
szybciej mogli dochodzić do sprawno-
ści w zapisywaniu melodii, m.in. pieśni 
ludowych, w całości ze słuchu.
 Tacina działalność zbieraczą dokumen-
tów kultury ludowej rozpoczął w 1928 
roku w  rodzinnej miejscowości. Stop-
niowo rozszerzał zakres badań obej-

mując nimi tereny położone na pra-
wym i  lewym brzegu Olzy. Wędrował 
po wiejskich drogach, beskidzkich szla-
kach z plecakiem i ołówkiem zapisując 
folklor muzyczny. W dalszych pracach 
zwrócił także uwagę na tańce ludowe. 
Na przykład u Anny Czyż z Wisły-Ma-
linki zapisał około 200 nieznanych pie-
śni, a u Marii Byrtusowej z Istebnej za-
notował kilkaset tekstów i  melodii. 
Zebrał łącznie ponad dwanaście tysięcy 
ludowych pieśni. Prace Taciny dotyczą-
ce śląskich tańców ludowych obejmu-
ją około 1750 stron maszynopisu i  rę-
kopisu i  składają się na cztery tomy: 
Śląsk Cieszyński, Śląsk Opolski, Gór-
ny Śląsk i Ziemię Żywiecką. Gdy prze-
śledzimy na przykład zebrane przezeń 
śląskie tańce ludowe (tom pierwszy 

„Śląsk Cieszyński” 1981 r.) z łatwością 
dostrzeżemy ile wysiłku włożył, by za-
pisać choćby jeden taniec (tekst pieśni, 
materiał nutowy i  opis tańca). Biorąc 
pod uwagę dokonania Taciny słusz-
nie przeto nadano mu przydomek „be-
skidzkiego Kolberga”.
Teksty i  melodie zebranych przez Ta-
cinę pieśni i  tańców utrwalono w róż-
nych publikacjach, jak chociażby 
w pracy Józefa Ligęzy i Stefana Mariana 
Stoińskiego „Pieśni ludowe z  polskie-
go Śląska” (tom II i III, Zeszyt 1), którą 
wydała Polska Akademia Umiejętności 
w Krakowie w 1938 i 1939 roku. Z wy-
wiadu, który przeprowadziłem z Taciną 
17 lutego 1977 roku wynika, że około 
stu tańców zebranych w okolicach Cie-
szyna udostępnił Stoińskiemu. Niektó-

re z nich Stoiński włączył do swojej mo-
numentalnej i wciąż nie wydanej pracy 
„Tańce i śpiewy taneczne ludu śląskiego 
w XIX wieku” (1943 r.). 
W  latach 1938-1939 Tacina pracował 
w  Instytucie Śląskim w  Katowicach, 
gdzie prowadził nagrania dla Cen-
tralnego Archiwum Fonograficznego 
w  Warszawie. W  1950 roku został 
członkiem śląsko-dąbrowskiej eki-
py pod nazwą Akcja Zbierania Folklo-
ru Muzycznego, a następnie etatowym 
pracownikiem naukowym Państwowe-
go Instytutu Sztuki w  Warszawie. Po 
1956 roku jako pracownik Instytutu ze-
brał 600 pieśni i tańców ludowych oraz 
nagrał 50 płyt, a  dla Centralnego Ar-
chiwum Fonograficznego w  Poznaniu 
nagrał pieśni ludowe na wałkach wo-
skowych W latach 1968-1973 pracował 
w Muzeum Okręgowym w Bielsku, dla 
którego zgromadził około dwóch tysię-
cy eksponatów. Uwagi na temat swo-
ich cieszyńskich zbiorów i  tańców lu-
dowych wygłosił 4 sierpnia 1982 roku 
w Muzeum w Wiśle w czasie Sesji Folk-
lorystycznej XIX Tygodnia Kultury Be-
skidzkiej. Kiedy w  1976 i  1977 roku 
odwiedziłem Jana Tacinę w jego miesz-
kaniu w Bielsku wspomniał, że w świat 
folkloru wprowadził go publicysta, 
kompozytor i muzykolog Feliks Sachse. 
Lata zawieruchy wojennej zniszczyły 
część folklorystycznego dorobku Taci-
ny. 12 kwietnia 1940 roku zbieracz zo-
stał aresztowany. Po pięciotygodnio-
wym pobycie w więzieniu w Cieszynie 
wywieziony został do obozu koncen-
tracyjnego w  Dachau, a  następnie do 
Gusen. Później był dwa lata na przy-
musowych robotach w Linzu w Austrii. 
W latach wojny, okupacji i niewoli za-
notował ponad 300 pieśni, jak również 
pochodzących z lat 1939-1945 wierszy 
i utworów muzycznych. 
Tacina był autorem wielu tekstów po-
święconych folklorowi. O nich napisała 
Krystyna Turek. W archiwum Muzeum 
w Chorzowie zachowała się teczka pod 
nazwą „Jan Tacina”. Zawiera ona mate-
riały folklorystyczne, którymi zaintere-
sowali się młodsi badacze, m.in. Ewa 
Bocek-Orzyszek i K. Turek.
Część dorobku folklorystycznego Jana 
Taciny opublikowano w tomach: „Gro-
nie nasze gronie. Pieśni ludowe znad 
źródeł Olzy” (Katowice 1959 r.), „Pie-
śni ludowe śląska opolskiego” (Kato-

Pomnik Jana Taciny i Henryka Jasiczka w Oldrzychowicach (R.Cz.)
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wice 1965 r.) „Śląskie tańce ludowe, 
T.1.  Śląsk Cieszyński” (Bielsko-Biała 
1981 r.), „Kolędy Beskidzkie” (Bielsko
-Biała 1987 r.). W maszynopisie pozo-
stają „Śląskie tańce ludowe, T.2 5”, „Tań-
ce ludowe Ziemi Żywieckiej”, „Pieśni 
ludowe regionu Bielsko-Cieszyn,T.1-2” 
(wspólnie z  Janem Brodą), „Pieśni lu-
dowe Ziemi pszczyńsko-rybnickiej, 
T.1-2” oraz „Pieśni kolędnicze. Kolędy 
polskie na Podbeskidziu”.
Za wybitne osiągnięcia w badaniu i po-
pularyzowaniu ludowej kultury mu-
zycznej Jan Tacina wyróżniony został 

m.in. nagrodę imienia Oskara Kol-
berga (1977 r.), nagrodą wojewódzką 
(1979 r.), nagrodą imienia Juliusza Li-
gonia (1982 r.) i nagrodą imienia Karo-
la Miarki (1985 r.).
Uczonemu folkloryście poświęcono 
prace dyplomowe i  magisterskie. Au-
torem jednej z  nich, napisanej pod 
kierunkiem Adolfa Dygacza, obro-
nionej zaś w roku 1969 w Państwowej 
Wyższej Szkole Muzycznej w  Katowi-
cach (Akademia Muzyczna) był Janusz 
Mentel („Cechy muzyczne pieśni ludo-
wych Beskidu Śląskiego w świetle zbio-

ru Jana Taciny Gronie nasze gronie”). 
Magister Jan Tacina był człowiekiem 
niezwykle pracowitym, bezkonflik-
towym, bezinteresownie pomagał in-
nym. Był żonaty i miał dwie córki. Zgi-
nął 16 grudnia 1990 roku w wypadku 
ulicznym w  Katowicach. Uroczystość 
pogrzebową prowadził późniejszy 
zwierzchnik Kościoła Ewangelicko-Au-
gsburskiego, biskup Jan Szarek. Grób 
uczonego znajduje się na cmentarzu 
ewangelickim w Bielsku.

■ Henryk Orzyszek

Pierwsze spotkanie z Profesorem
Profesora Stanisława Hadynę poznałem 
w roku 1967. Prowadziłem w tym cza-
sie w Karwinie już dziewiąty rok Zespół 
Śpiewaczo-Muzyczny „Przyjaźń“, który 
wtedy liczył ponad 120 członków: 104 
śpiewaków chóru mieszanego oraz ka-
meralna, dwudziestodwuosobowa or-
kiestra symfoniczna. Mając do dyspo-
zycji duży zespół śpiewaczy i orkiestrę 
zacząłem marzyć: „A gdyby tak zaśpie-
wać niektóre pieśni z repertuaru Śląska, 
ale w  ich oryginalnym, hadynowskim 
opracowaniu?”. 

W tym celu trzeba było się jednak spo-
tkać z Profesorem.
Długo się wahałem. W końcu zdobyw-
szy się na odwagę pojechałem do Ko-
szęcina. Pojechałem w  ciemno, bez 
uprzedniego zaanonsowania się. Wie-
działem tylko, że w tym cza32sie „Śląsk” 
przebywał w kraju. Profesor Hadyna był 
już wówczas człowiekiem powszechnie 
znanym i  bardzo cenionym. Wspania-
łym twórcą, wielką indywidualnością, 
autorytetem. 
Z mocnym biciem serca wchodziłem do 
koszęcińskiego zamku. Profesor powi-
tał mnie z uśmiechem, serdecznie i bez-
pośrednio. Potem zapytał o  cel wizyty. 
Powiedziałem pośpiesznie coś o  sobie 
i zespole, wreszcie wytłumaczyłem o co 
naprawdę mi chodzi. Zamiast odpowie-
dzi zaczął mnie wypytywać o  Zaolzie, 
o  działalność naszych zespołów śpie-
waczych, o  ludzi i  przyjaciół, których 
na Zaolziu miał sporo. Zahaczył na-
wet o  Karpętną, gdzie się urodził. Od 
tego momentu zapamiętałem Stanisła-
wa Hadynę jako człowieka uśmiechnię-
tego, pogodnego i bardzo serdecznego.
A potem obdarował mnie aż sześcioma 
partyturami swoich kompozycji pie-
śniowych. Odtąd „Przyjaźń“ posiada-
ła w swoim żelaznym repertuarze zna-
mienitego, mrożącego krew w  żyłach 

Ondraszka, którego śpiewała zawsze 
z wielkim powodzeniem swoim białym 
głosem chórzystka i  solistka zespołu 
Adelajda Pasz-Szymik (po raz pierwszy 
było to w 1973 roku na jubileuszowym 
koncercie z  okazji 15-lecia zespołu). 
Tak samo z wielkim powodzeniem śpie-
wała „Przyjaźń” uroczą i majestatyczną 
Pieśń o Wiśle: 
	 Płynie Wisła błękitna od Beskidów do 

Gdańska…
	 Leć pieśni, leć, bo w naszych prostych 

piosnkach 
	 Bije gorące, wierne serce Śląska!
Śpiewały też tę wymowną pieśń z wiel-
kim aplauzem połączone chóry zaol-
ziańskie na Festiwalu PZKO w  Karwi-
nie w 1995 roku.
Dwa lata po mojej pierwszej wizycie 
w Koszęcinie prof. Hadyna musiał przy-
musowo opuścić swój „Śląsk”. W latach 
70. byłem na gościnnym koncercie „Ślą-
ska“ w  Państwowym Teatrze w  Ostra-
wie. Nie był to już jednak ten „Śląsk”, 
„co wzrusza ludzkie serca“. Brakowało 
mi też uśmiechniętej twarzy Profesora.

Śląsk w potrzebie
Po „aksamitnej rewolucji“ w  Czecho-
słowacji w  roku 1989 dowiedziałem 
się, że po 21 latach przymusowej roz-
łąki wrócił do „Śląska” siedemdziesię-
cioletni już Hadyna. Szczęśliwy i  pe-
łen życiowej werwy. Nie było już jednak 
w  Koszęcinie nikogo z  jego dawnych 
wychowanków. Chociaż zmieniła się 
diametralnie sytuacja polityczno-spo-

– Radość moja jest tym większa,
że stało się to na moim rodzinnym Zaolziu – 
w Roku Stanisława Hadyny 
wspomnienie



Rok LVIII, Nr 3 (429) 2019

Śpiewak Śląski

33

łeczna w Polsce, znacznemu pogorsze-
niu uległa sytuacja materialna i  finan-
sowa „Śląska”. Skończyły się atrakcyjne 
wyjazdy za granicę.
Pamiętam swój drugi pobyt w  Koszę-
cinie – w  1993 roku, wspólnie z  prof. 
Danielem Kadłubcem, ówczesnym 
przewodniczącym Rady Artystycznej 
„Śląska”. Profesor Hadyna zwołał wte-
dy do zamku koszęcińskiego konferen-
cję prasową, by przedstawić dziennika-
rzom i  zaproszonym gościom bardzo 
krytyczną sytuację finansową zespo-
łu. Przed konferencją chór i  orkiestra 
dały pokaz koncertu wychowawczego. 
Z  wielkim wzruszeniem wysłuchałem 
wtedy brawurowego wykonania do-
stojnego i radosnego Alleluja z „Mesja-
sza” Haendla, podziwiałem precyzyjną 
grę muzyków przy interpretowaniu gę-
sto synkopowanych rytmów w wiązan-
ce melodii z musicalu „West Side Story” 
Leonarda Bernsteina. A  ja zawsze my-
ślałem, że „Śląsk“ to tylko muzyka lu-
dowa, Ondraszek i helokanie!
Trudna sytuacja finansowa zmuszała 
solistów, śpiewaków i muzyków do czę-
stych wyjazdów do szkół z  koncerta-
mi wychowawczymi lub koncertowania 
w domach kultury, by zarobić na utrzy-
manie zespołu, mieć na skromne gaże 
śpiewaków i  muzyków. Pamiętam, że 
w przeliczeniu na czeskie korony zara-
biali śpiewacy wtedy ok. 1500 – 1800 Kc 
miesięczmie, soliści zaś o trzy – cztery 
setki więcej. Trzeba było wielu wyrze-

czeń i  wielkiej miłości do Polihymnii, 
by śpiewem i muzyką wzruszać jeszcze 
ludzkie serca… Podziwiałem Profeso-
ra, że nie zrażały go te trudności i na-
dal z  wielkim entuzjazmem prowadził 
swój zespół.

Na Festiwalu PZKO w Karwinie
Po raz trzeci byłem w  Koszęcinie 
w  1995 roku, tym razem jako członek 
Rady Kultury Zarządu Głównego Pol-
skiego Związku Kulturalno-Oświato-
wego w  Republice Czeskiej. Powierzo-
no mi opiekę nad programem Festiwalu 
PZKO. Po uzyskaniu potwierdzenia 
udziału „Śląska” w koncercie galowym, 
mającym stanowić punkt kulminacyj-

ny gigantycznej imprezy festiwalowej, 
nieśmiało zadałem Profesorowi pyta-
nie, czy „Śląsk” użyczyłby swojej or-
kiestry do zaakompaniowania połączo-
nym chórom zaolziańskim w wiązance 
wybranych przeze mnie popularnych 
pieśni polskich oraz cieszyńskich pie-
śni ludowych. Profesor nie odmówił, 
życzył sobie jednak, by z odpowiednim 
wyprzedzeniem przesłać do Koszęci-
na nuty, a na kilka dni przed festiwalem 
przyjechać na próbę z muzykami.
I  tak się stało. Blisko dwa tygodnie 
przed wydarzeniem po raz czwarty 
znalazłem się w gościnnych murach ko-
szęcińskiego zamku. Napierw było ser-
deczne i przyjacielskie powitanie w gu-
stownej kawiarence, potem do późnego 
wieczora w  koszęcińskim skromnym 
mieszkaniu Profesora roztrząsaliśmy 
najrozmaitsze sprawy, często zahacza-
jąc o Zaolzie. 
Następnego dnia stanąłem przed orkie-
strą „Śląska”. Poszło zadziwiająco gład-
ko. Profesorowi i  muzykom przypadły 
bardzo do gustu pieśniowe pozycje, za-
proponowane przeze mnie i w aranża-
cji orkiestralnej długoletniego kierow-
nika muzycznego Radia Ostrawskiego 
Drahomíra Volejnička. Do tego stopnia 
się spodobały, że partytury obu wiąza-
nek i  dalszych pieśni na życzenie Pro-
fesora pozostały w  Koszęcinie. W  za-
mian za to wszystkie te utwory muzycy 
nagrali mi na taśmę. Do dziś przecho-
wuję ją w  domu jak najcenniejszą re-
likwię. Potem jeszcze Profesor zapro-
wadził mnie na próbę chóru. Szczerze 
zazdrościłem mu tych cudownych gło-

Ondraszek S. Hadyny zawsze z powodzeniem wykonywany był przez Adelajdę Pasz-Szymik i zespoły 
„Przyjaźni

Prof. S. Hadyna i dr J. Wierzgoń w przyjacielskiej rozmowie w ustrońskim  parku
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sów i pracy z tak utalentowanymi mło-
dymi artystami.
Na Festiwalu w  Karwinie ponad ty-
sięczny chór zaolziańskich zespołów 
śpiewaczych śpiewał pod moją batutą 
z  orkiestrą „Śląska”. Tworzyli go doro-
śli, wówczas aż z 25 (!) chórów zaolziań-
skich oraz młodzież szkolna w  liczbie 
ponad trzystu śpiewaków. W  wiązan-
ce cieszyńskich pieśni ludowych i  po-
pularnych pieśni polskich dołączyła do 
nich kilkutysięczna widownia festiwa-
lowa. Podszedł potem do mnie redaktor 
naczelny jednego z polskich czasopism 
i wzruszonym głosem powiedział m.in. 
„Takiego wspaniałego, potężnego chó-
ru i śpiewu z serca płynącego jeszcze nie 
słyszałem i  szczerze wam gratuluję. To 

właśnie to, co stanowi o waszej niepo-
wtarzalnej zaolziańskiej potędze i  sile”. 
W  chwilę później pojawił się Profesor 
Hadyna i  mocno wzruszonym głosem 
powiedział: „Tak potężnemu chóro-
wi orkiestra „Śląska“ jeszcze nigdy nie 
miała okazji akompaniować. Radość 
moja jest tym większa, że stało się to na 
moim rodzinnym Zaolziu”.

* * *
W  dwa miesiące po karwińskim Fe-
stiwalu pojechałem jeszcze podzi-
wiać „Śląsk” do amfiteatru w Ustroniu. 
Z  tego spotkania z  Profesorem zostało 
mi pamiątkowe zdjęcie, które znalazło 
się też potem w  okazjonalnym folde-
rze karwińskiej „Przyjaźni”. Po pewnym 
czasie Profesor przesłał mi jeszcze par-

tyturę orkiestralną do Alleluja Haendla, 
poszerzoną o niektóre instrumenty dęte 
– drewniane i  blaszane, a  także party-
tury bardzo wymownej i  wzruszającej 
pieśni O Ziemio Cieszyńska do słów lu-
dowej poetki Emilii Milerskiej oraz pie-
śni Szumi jawor, szumi… w  oryginal-
nym, niepowtarzalnym hadynowskim 
opracowaniu, z rozbudowanym, potęż-
nym finałem. 
Nie przypuszczałem, że są to już ostat-
nie dowody nawiązanej przed laty ser-
decznej przyjaźni z Profesorem…
W  pięć lat po karwińskim Festiwa-
lu PZKO Profesor Hadyna odszedł do 
wieczności... Pożegnałem się z Nim na 
wiślańskim cmentarzu „Na Gróniczku“.

■ Józef Wierzgoń

Piotr Libera urodził się 17 lipca 1938 
roku w Raciborzu i co zawsze podkre-
ślał „na Ostrogu”. Po ukończeniu szkoły 
podstawowej kontynuował naukę w Li-
ceum Pedagogicznym, a później w Stu-
dium Nauczycielskim w  Raciborzu na 
profilu muzyka i śpiew. Kulminacją edu-
kacji było ukończenie Akademii Mu-
zycznej we Wrocławiu. Całe swoje życie, 
jako nauczyciel i  animator, poświę-
cił dzieciom i młodzieży. Jego najwięk-
sze osiągnięcie to praca od 1964 roku 
z  chórem „Strzecha” działającym przy 
I  Liceum Ogólnokształcącym oraz Ra-
ciborskim Centrum Kultury oraz z po-
wstałym w 1970 roku przy chórze zespo-
łem instrumentalnym. Chór „Strzecha” 
pod kierunkiem P. Libery brał udział 
w ogromnej liczbie koncertów i wystę-
pów zarówno w kraju, jak i za granicą, 
w nagraniach radiowych i telewizyjnych 
w  Opolu i  Katowicach, przygotował 
wspaniałe widowiska – „Wesele racibor-
skie” i „Marzanna”. Pracując w szkolnic-
twie, P. Libera prowadził także i organi-
zował zespoły muzyczne przy Klubach 
Fabrycznych „Rafamet”, „RAFAKO”, 
„ZEW”, Spółdzielni Inwalidów „Racibo-
rzanka”. W 1994 r. Maestro i jego wycho-
wankowie nagrali i wydali dwujęzyczną 
kasetę z pieśniami do słów Josepha von 
Eichendorffa oraz zarejestrowali dla TV 
Katowice program pod tytułem „Muzy-
ka nie zna granic”. 

Maestro Libera miał dwie wielkie ży-
ciowe pasje: jedną była muzyka, szcze-
gólnie chóralna, drugą pielęgnowanie 
kultury i  tradycji swojej małej ojczy-
zny; określał swoje pochodzenie jako 
„Deutscher Oberschlesier”. Był inicja-
torem festiwali pieśni chóralnej do słów 
Josepha von Eichendorffa oraz cieszą-
cych się uznaniem mieszkańców Ziemi 
Raciborskiej imprez pod nazwą Trojok 
Śląski. Wydał zbiór pieśni do słów Jose-

pha von Eichendorffa w  opracowaniu 
Pawła Kowola i  tłumaczeniu Wiktora 
Bugli. Wspólnie z  śp. P. Kowolem był 
także inicjatorem festiwali poświęco-
nych popularyzowaniu pieśni Stanisła-
wa Moniuszki. Do 2017 roku P. Libera 
był prezesem Zarządu Okręgu Racibor-
skiego Śląskiego Związku Chórów i Or-
kiestr, a  następnie jego Prezesem Ho-
norowym. 
W  uznaniu zasług w  krzewieniu kul-
tury muzycznej oraz pracy nauczy-
cielskiej P. Libera otrzymał szereg od-
znaczeń i  wyróżnień. Uhonorowany 
był m.in. nagrodą Ministra Oświaty 
i  Wychowania, Złotym Krzyżem Za-
sługi, nagrodą starosty raciborskiego 
„Mieszko”, tytułem „Zasłużony dla Ra-
ciborza”, najwyższego stopnia Odzna-
ką Honorową Śląskiego Związku Chó-
rów i Orkiestr „Złotą z Brylantem” oraz 
Międzynarodową Nagrodą im. S. Mo-
niuszki za wybitne osiągnięcia w dzie-
dzinie chóralistyki. 
Śp. Piotr Libera, jeden z  najbardziej 
znanych raciborzan, od lat cieszył się 
ogromnym szacunkiem całej społecz-
ności naszego miasta i  powiatu. Swo-
ją postawą dowiódł, że wierność naj-
ważniejszym wartościom - religijnym 
i etycznym - jest podstawą szlachetne-
go przeżywania losu.

opr. na podstawie tekstu słowa poże-
gnalnego wygłoszonego podczas uro-
czystości żałobnej przez 

■ Kornelię Pawliczek-Błońską
 prezeskę Okręgu Raciborskiego ŚZChiO

Dowiódł wierności  
najważniejszym wartościom

śp.  Piotr Libera 
(17 lipca 1938 – 3 października 2019)

https://pl.wikipedia.org/wiki/Ch%C3%B3r
https://pl.wikipedia.org/wiki/Zesp%C3%B3%C5%82_instrumentalny
https://pl.wikipedia.org/wiki/Zesp%C3%B3%C5%82_instrumentalny
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 Katowice. W marcu tego roku upły-
nęło dwadzieścia lat od chwili po-
wstania chóru Kameralnego „Ferma-
ta”, któremu siedziby udzielił Miejski 
Dom Kultury w  Katowicach-Piotro-
wicach. Do utworzenia zespołu doszło 
w marcu 1999 roku dzięki inicjatywie 
śp. mgr Renaty Dołęgi, która skupiła 
wokół siebie grono miłośników śpie-
wu związane z parafią Świętej Rodzi-
ny w Katowicach-Brynowie. Z okazji 
dwudziestolecia „Fermata” wyróżnio-
na została srebrną odznaką honorową 
ŚZChiO. Współtwórcami dotych-
czasowych sukcesów chóru byli jego 
dyrygenci: R. Dołęga, Adam Kawa, 
Anna Matuszewska, Jerzy Imieło, Jo-
lanta Błażełek oraz Magdalena Pilar-
czyk pracująca z  „Fermatą” od 2010 
roku.

(Z.R. ) 

Göteborg (Szwecja). W dniach 3-10 
sierpnia 2019 r. odbyła się największa 
w  Europie impreza chóralna Euro-
vision Choir z  udziałem 171 chórów 
i 6300 uczestników z 47 krajów, w tym 
z  Polski. „Cały festiwal odbywał się 
w  bajkowej atmosferze. Niepraw-
dopodobnie piękny był widok tylu 
chórów. Cały Goteborg rozbrzmie-
wał chóralnym śpiewem płynącym 
z  licznych estrad. Wspólne koncerty 
rozmaitych zespołów odbywały się 
na wolnym powietrzu. Liczne chóry 
prezentowały się bardzo oryginalnie 
w  strojach narodowych” – powie-
działa Kristine Sheroyan z  Armenii, 
będąca jedną z jurorek eurowizyjnego 
konkursu chóralnego. Reprezentan-
tem Polski w konkursie Grand Prix of 
Nations był Chór Vox Singers Płoc-
kiego Ośrodka Kultury i Sztuki, który 

pod dyrekcją Roberta Majewskiego, 
który zdobył złoty medal w kategorii 
Jazz/Pop/Show. W  konkursie Open 
Competition srebro wywalczył Opol-
ski Chór Młodzieżowy występujący 
pod dyrekcją Magdaleny Wójcik-Gu-
gulskiej.

(J.D.)

Chorzów. Niewiele mamy okazji, aby 
być na koncercie, którego wykonaw-
cami są księża. Dwa lata temu, przy 
okazji obchodzonego wówczas Święta 
Reformacji, zrodził się pomysł utwo-
rzenia zespołu Pastores. Tworzący tę 
grupę pastorzy pełnią różne funkcje 
w Diecezji Katowickiej Kościoła Ewan-
gelicko-Augsburskiego. Głównym po-
mysłodawcą utworzenia zespołu był 
ks. proboszcz Marcin Makula z parafii 
Golasowice. Z grupą Pastores związa-
nych jest sześciu księży i  dwie woka-
listki. Są oni wykonawcami utworów 
religijnych w  większości dobrze zna-
nych, jak np. On jest moim Panem, 
Jestem tu by wielbić czy Z gór wysoko. 
Koncert zespołu Pastores, który odbył 
się 8 wrześnie br. w  kościele ewange-

lickim w Chorzowie cieszył się wielkim 
zainteresowaniem i był ciepło przyjęty 
przez słuchaczy.

(H.O)

Chorzów. W  zabytkowym kościele 
ewangelickim na terenie Parku Etno-
graficznego w Chorzowie w sobotę 21 
września br. odbył się sakralny benefis 
Jana Marii Dygi. Artysta jest postacią 
znaną w  śląskim ruchu śpiewaczym. 
Od początku lat 90. XX wieku wystę-
puje w chórach kościelnych – w ewan-
gelickim „Cantate” w  Chorzowie (do 
2009 r.), w katowickim „Largo Canta-
bile” przy ewangelickiej parafii Zmar-
twychwstania Pańskiego, w  gliwickim 
zespole chóralnym „Animato” przy 
ewangelickiej parafii Zbawiciela. Jest 
posiadaczem wielu honorowych od-
znaczeń i  listów gratulacyjnych od 
władz świeckich, kościelnych oraz or-
ganizacji społecznych.

Orzesze. W  sobotę 5 października 
w  Orzeszu odsłonięty został pomnik 
100-lecia Towarzystwa Śpiewaczego 
„Dzwon”. Pomnik w  formie ociosa-
nego obelisku umiejscowiony obok 
budynku Miejskiego Ośrodka Kultury 
zwieńczony został tablicą z napisem: 
W 100. Rocznicę Założenia 
Pierwszej Polskiej Organizacji Społecz-
no-Patriotyczno-Kulturalnej w Orzeszu 
Przed odsłonięciem pomnika dele-
gacja chórzystów i  działaczy złożyła 
wiązankę kwiatów pod pamiątkową 
tablicą w  miejscu założenia Towarzy-
stwa „Dzwon” na domu mieszkalnym 
rodziny Szafrańców. Pomysłodawcą 
tej formy upamiętnienia stulecia dzia-
łalności „Dzwonu” był prezes jego za-
rządu, Witold Żurek. W dalszej części 
uroczystości zasłużonym dla chóru 
instytucjom i osobom wręczone zosta-
ły ufundowane przez Zarząd Główny 
ŚZChiO pamiątkowe Medale Stulecia. 
Z  okazji jubileuszu ukazało się także 
wydawnictwo upamiętniające dorobek 
orzeskiego chóru. 

Na podstawie informacji własnych
 oraz korespondencji, które nadesłali:

Zygmunt Rutkowski (Z.R.),  
Justyna Dziuma (J.D.)

i Henryk Orzyszek (H.O) 
opracowała –

■ Barbara Czaykowska 

W SKRÓCIE



Orkiestra Dęta TAURON Wytwarzanie S.A. 
Oddział Elektrownia Łaziska

laureatka konkursu orkiestr „Złota Sardana”
Barcelona – Lloret de Mar 2017

z okazji 20-lecia współpracy kapelmistrzowskiej 
Bogusława Plichty

z zaproszonymi solistami-wokalistami
 20 października 2019 koncertowała

w Miejskim Domu Kultury w Łaziskach Górnych
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